Nr. 299 
Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
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Przedpłata na rok 1879 
wynosi w miejscu rocznie 
na prowincji 
na I. kwartał 1879 
4 złr. 50 ct. 
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Upraszamy o wcześne przesłanie pre- 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


w miejscu 


na prowincji » 


W fejletonie ukaże się z dniem 1. sty- 
cznia nowa oryginalna powieść J. J. Kra- 
szewskiego p. t. „Dajmon* i dalszy 
ciąg rozpoczętego studjum dr. H. Jasień- 
skiego (autora „Nędzy na Rusi*) „Kobieta 
w XIX. stuleciu.“ 


Ci z naszych prenumeratorów, którzyby 
chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow- 
skiego p. t. „Zela“, której cena księgarska 
wynosi. 2 złr. 40 ct., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy+w fejletonie, a któ- 
ra w handłu będzie kosztowała 3 złr., otrzy- 
mają obie te powieści za naszem pośrednie- 
twem za 2 złr. 40 ct., którą to kwotę nad- 
syłać można wraz z prenumeratą na „Ga- 
zetę.* 


Z w ma a 


Lwów 27. grudnia. 


(Cisza świąteczna. — Zebranie Rady państwa. 
— Ministerstwo dotychczasowe ma pozostać i na- 
dal, aż do nowych wyborów. — Potępianie Schó- 
nerera. — Dr. Kabat, ojciec, i Kabat syn. — U- 
eieczka Szyr Alego do Balku. — Formowanie no- 
wej armii z Moskali i Tnrkomanów. — Przewidy- 
wana zmiana wezyra. — Starcie cara z care- 
wiczem.) 


W wewnętrznych sprawach Austro-Węgier 
przez czas świąt Bożego Narodzenia nie zaszło 
nic nowego. Kiedy Rada państwa znowu się 
zbierze, nie jest pewnem, Jedni wyznaczają 

=fierwsze posiedzenie poświąteczne na dzień 16. 
stycznia, inni.na dzień 20. stycznia. Również 
co do utworzenia nowego ministerstwa zupęłna 

— muje niepewność. Ministerjaiy Sonn- un 

Feiertaga Courrier przemawia za pozostawieniem 

' dotych wego ministerstwa aż do nowych wy- 

borów: Środowe pisma centralistyczne, nawet 
opozycyjne rozpływają się w patrjotyzmie au- 
strjackim, potępiając Schónerera za jego prze- 
mówienie'w Radzie państwa, w którem nadmie- 
mił, iż coraz więcej Niemców austrjackich pra- 
gnie przyłączenia do cesarstwa niemieckich. Mu- 
stało to przemówienie bardzo zaszkodzić cen- 
tralistom w sferach wyższych, więc chociaź pó- 
źno, gromy rzucają teraz na Schónerera, aby o- 
kazać, iż nic wspólnego nie mają z jego prze- 
konaniami, 


SZKICE KAUKAZU. 


(Z życia Abechanów i Swanetów) 


przez 


WACZAWA MASŁOWSKIEGO, 


(Ciąg dalszy.) 


| 


Ostatnie dźwięki tej pieśni umilkły za drzwia- czek? — myślał Iminbej, patrząc 


mi więzienia. Milczyn poszedł domu, a na ulicy 


(e dr. Kabata w delegacjach wspól- 
UŁ: nieliśmy, że Kabat, syn, wkrótce 
v FUO wany. Ostatnia Wiener Zeitung 
3 dan ten awans. Musi to być bardzo 
śdżieniec, jeźli w jednym „roku awan- 
? spisty namiestnictwa na komisarza, 
SEPA na koncepistę ministerstwa, ró- 
j bs: 4 Mow randze sekretarzowi namiestni- 


ctwa. Og że kadencja Rady państwa się 
kończy 4:1 Śbłby był w przyszłym roku zostać 
sekret | Sdnisterstwa, lub radcą namiestni- 


y= 


ctwa. $e dr. Kabat będzie i na przyszłą 
kadenci Wółany posłem do Rady państwa, i 
pilnie pracować będzie, aby życzenie kraju było 
spełnione ! 


Jakkolwiek przez te dwa dni świąt dyplo- 
macja próźnowała, z tem wszystkiem sytuacja 
zmieniła się jednak cokolwiek. Fakta ją zmieni- 
ły więcej jeszcze może niż zabiegi dyplomatów. 
Przedewszystkiem zmianie uległa sprawa z Af- 
ganistanem. Wojna Afgańska, która zdawała się 
dobiegać już do końca, gotowa teraz dopiero 
rozigrać się na dobre, co więcej, gotowa może 
teraz stworzyć te komplikacje, które przewidy- 
wano w chwili gdy ona wybuchła, a które usu- 
nięto kompromisem, zawartym przed paru tygo- 
dniami między Moskwą a Anglią. Okazuje się 
bowiem, że Szyr Ali nie uciekł do Turkestanu, 
do Moskali, co byłoby abdykacją dobrowolną i 
odjęłoby na razie Moskalom możność mieszania 
się tncogniło do wojny, ale udźł się tylko do 
Balku, miasta położonego na samej granicy Af- 
ganistanu z Turkestanem, a będącego stolicą 
prowincji zaludnionej przez ajbitniejszy ze 
szczepów afgańskich, przez Turkomanów. W 
Balku zamierza Szyr Ali uorganizować nową 
armię z owych Turkomanów i z nią ponownie 
stawić czoło Anglikom, Owoż byłoby naiwnością 
do niedarowania, gdyby kto przypuszczał, iż w 
tym manewrze Szyr Alego'Moskwa rąk nie u- 
maczała. | 

Ten wybór Balku, w pobliżu którego stał 
korpus obserwacyjny moskiewski, daje wprost 
do myślenia, iż powtórzy się tutaj ta sama hi- 
storja, której byliśmy świadkami dwa lata temu 
w Serbii. Szyr Ali mie tyłko z Turkomanów 
formować będzie swą armię, ale z pomocą po- 
spieszy mu Moskwa, da mu ochotników, obda- 
rzy go bronią, działami í amunicją, z korpusu 
swego odkomenderuje oficerów i instruktorów, 
słowem urządzi rzeczy tak, aby otwarcie nie 
nadwerężając w niczem zawartego Świeżo z An- 
glią kompromisu, natomiast skrycie postarać się 
o to, aby Szyr Ali jak najdłnżej zaprzątał < An- 


d|glików w Afganistanie. Niechnó jeszcze kilka 


miesięcy potrwa kampania —; rozumują sobie 
Moskale — niech się znużą wojska angielskie i 
tak już sterane uciąźliwemi wąrunkami wojny, 
niech tu lub ówdzie doznają choćby małej po- 
rażki, a wnet odbiegną od Anglików te plemio- 
na, które im już czołobitność składają, a może 
i w Indjach powstaną jakie komplikacje. Kto 
wie, kto zdoła naprzód obliczyć wszystkie na- 
stępstwa jakie z długo i leniwo prowadzonej 
wojny wyniknąć mogą. i 

Faktem jest niewątpliwym, | że wojna taka 
demoralizację wywołuje w armii, najlepszej, zło- 
żonej z najbardziej świadomych ķelu elementów. 


którzy dopiero w nocy, jak krety z nor swych 
wypełzali, aby napełnić przytułki rozpusty, pija- 
ctwa i zbrodni. Tam właśnie dość często widział 
owego czapara, jednakże poznać się z nim nigdy 
nie miał sposobności; wiedział © nim tyle zale- 
dwie, że był to zbrodniarz najczystszej wody, 
nieskończenie zuchwały, zręczny i przebiegły, 
prawdziwy herszt łotrów, godnych szubienicy, 
— Jakie nieszczęście przywiodło go do kry- 
minału, zkąd nieunikniona dlań droga pod stry- 


K: czapara. — 


Hum '.. Śmiało rzec mogę, że ftaki ptaszek 


koło kryminału wprędce wszystko do dawnego jeszcze nie wisiał na uruskiej pęli 1... Radość 
porządku wróciło. Ubawiwszy się kosztem bli-|7 pewnością katowi w pięty piec będzie!... Ale... 
źniego, Ormianie w doskonałym humorze roze-|hum l... Nie znam go wprawdzie, zawsze jednak 
szli się po swych sklepikach, aby usiąść po| Mam z nim więcej wspólnego jak, z Urusami i 


turecku na r 


"im dywanie, palić kaljan, pić katem.. Zachodzi między nami jakieś koleżeń- 


czarną kawę . głęboko rozmyślać o swojej wiel-|StWo... Zobaczymy |... Dlaczegożbym nie mógł 
kości, dystynkcji, o swym dobrym tonie, — o|Porządnemu człowiekowi pomódz ?,. Oo mi za- 
tych słowem przymiotach , któremi tak bardzo szkodzi? Przynajmniej z.czystem sumieniem będę 
od innych różnili się ludzi, jak na przykład biały mógł powiedzieć, że siedziałem w Kzyminale nie 


o różni się koloru. Myśli /te.usposo- dla własnej tylko przyjemności ! Ho! Zobaczy- 


biały ich coraz przyjemniej, coraz bardziej serca | 01y) zobaczymy” , 


ich przepełniały się radością i dumą, aż wreszcie 
jeden z-nich wybuchnął z nadmiaru tych uczuć: 
'-— Ut.. pat... pa... pa !... 
I tysiąc głów podniosło się do góry, zaczęło 


Tak rozmyślając Iminbej szedł wzdłuż ciem- 
nego korytarza krokiem pewnym, jakby po wła- 
snym przechadzał się domu. Bo też rzeczywiście 
bywał tu już nieraz, znał wszystkie porządki i 
zupełnie z niemi się godził, znał zwyczaje i sła-. 


się powoli kiwać z prawa na lewo, a tysiąc ust bostki dozorców, z twarzy naczelnika czytał 


z całej piers} powtórzyło ten okrzyk. I zawrzała 
ulica, aż okna się trzęsły : 
— U! pa! pa! pal... 


gdyby z książki i w powietrzu więziennem sma- 
kował ogromnie, służyło mu ono, jak inńym naprzy- 
kład służy atmosfera bankowa. A gdy, wszedł do 


Wrzask ten jak orkanu wycie przeleciał nad obszernej izby, pełnej dymu i cuchiłącej pary, 
miastem, uderzył o skały, — i skały go powtó- |owiały go niejasne jakieś, a błogie wspomnienia, 
rzyły: nawet one zachwycały się doskonałością jakby po długiem tułactwie pod rodzinhą strzechę 


ormiańską | 


powrócił. Wszystko tu było takie, jak postawił, — 


Nie zachwycał się nią zapewne jeden tylko |stare, dobrze znane, mające dla niego pamiąt- 
Iminbej i.to pono dlatego jedynie, że nie miał| kową wartość. Patrząc w około, zdawął się witać 


czasu. Wchodząc do więzienia mruknął przez |stare graty, co od niepamiętnych czas 
zęby, że swego im nie „daruje i chciał jeszcze |napełniały. Oto duża kadź na śmiec 


ów izbę tę 
ie i różne 


obrócić się, aby odpowiednim ruchem potężnej | nieczystości, — cuchnąca, z oberwanem| uchem, — 
swej pięści dać im do zrozumienia, czego się od|stała tam, gdzie i dawniej... nieraz, gdy kolej 


czął się przypatrywać temu czaparowi. 


niego mogą spodziewać, kiedy w tem, między przychodziła, Iminbej ją wynosił, wypróżniał , 
więźniami dostrzegł znanego mu trochę czapara, oczyszczał i, nazad przyniósłszy, stawiął na to 
którego obecność w kryminale bardzo go zdzi-|samo miejsce. Dziesiątki lat minęły, a te 
wiła. Od razu o Ormianach zapomniał i bacznie| dek nie zmienił się ani na włos... Ot 


porzą” 
Znowu 


szerokie ławy, czarne ze starości i lspiące od 


Iminbej znał go, bo kogoż on nie znał?|częstego użytku; były tu wszystkie i na swych 
ścią mógł twierdzić, że znał wszyst- | odwiecznych miejscach stały, a jak dawniej, tak |patrzał kolebkę, drogą mu nieskończenie, bo 
ie z tej tylko kategorji ludzi li teraz pod niemi kurz łokciowy leżał i wisiały |z jego przeszłością ściśle związaną. 


LETA 


A jakże łatwo wywołać ją może w armii, posia- 
dającej zaledwie 20%, Anglików, w reszcie zaś 
złożonej z rozmaitych plemion indyjskich. Niech 
no zaś wybuchnie demoralizacja —- któż wtedy 
zdoła przewidzieć, jakiem ona echem odbije się 
i w Indjach i w samej nawet Anglii. Czyż przy 
sprzyjających warunkąch nie może w Indjach 
wybuchnąć rewolucja, a w»Anglii zmiana gabi- 
netu, upadek Beaconsfieida a wejście ponowne 
na widownię Gladstona i innych przyjaciół Mo- 
skwy ? | 

| Tak rozumują Moskgle i ze wszystkiego jest 
widocznem, że uorganizowawszy wojnę afgań- 
ską, nie myślą, pomimo świeżo zawartego z An- 
glią kompromisu, dać tak prędko za wygraną. 
Dążeniem ich jest wojnę afgańską jak najbar- 
dziej przedłużyć, jak najwięcej ją przewlekać, 
bo z takiege przewlekania sprawy w najgorszym 
nawet razie zysk pewien osiągnąć mogą, a nie 
ryzykują nic stracić, Již fakt ten, że wojska 
afgańskie nigdzie na serją nie starły się z an- 


gielskiemi, lecz ciągle im ustępowały z drogi, 
kazał przypuszczać, że w planie, podsuniętym 
przez Moskwę Szyr Alemu, przebija dążność par- 
tyzanckiego prowadzenia wojny, dążność nuże- 
nia Anglików, a nie bicia ich w otwartem polu. 

Ucieczka Szyr Alego: do Balku jeszcze le- 
piej i jaśniej uwidoczniła tę dążność. Złożyła bo- 
wiem dowód, że Moskwa, która w żaden sposób 
nie mogła wojsk swych posłać na pomoc emi- 
rowi do Kabulu, uciekła Bie do wybiegu, emira 
ściągnęła ku granicy swojej, aby tutaj niezna- 
cznie, pod pretekstem formowania armii z Tur- 
komanów, objął dowództwo nad moskiewskiemi 
legjonami ochotników. Można się więc teraz spo- 
dziewać, że wojna afgańska nie tak prędko u- 
stąpi z pola i że jeszcze niewiedzieć do jakich 
dorośnie komplikacyj ! 

Podczas swiąt zaszły podobno także roz- 
maite komeraże w Konstantynopolu i w Pe- 
tersburgu, rozumie się w sferach rządowych. 
Obiegają wieści, że Chajreddin basza ma ustąpić 
i że miejsce jego w wezyracie .zajmie Said ba- 
sza. Jednakże — dodają — obawiać się niepo- 
trzeba, aby Said popłynął ku Moskwie, bo wlas- 
nie złożył on podobno nowy dowód anti-mos- 
kiewskich dążności w tem, że wymógł na sułta- 
nie ułaskawienie Sulejmana baszy, prześladowa- 
nego przez całą klikę moskiewską. 

W Petersburgu miała podobno miejsce ja- 
kaś skandaliczna awantura”między carem a ca- 
rewiczem. Carska policją wpadła na trop, że 
owe demonstracje studentów, były przez ajentów 
carewicza wywołane i obsta „4 Ztąd: star- 
cie między carem `i żdgo zsynalkiem 0-któwonz- 
dość szeroko w Petersburgu mówią i na skutek 
którego budują znówui nadzieje, że car złoży 
koronę i ustąpi miejsca synowi. 


Stańczykowskie: „Z sejmem.* 
I. 


Podczas ostatniej sesji sejmowej trzech po- 
słów z wschodniej Galicji, Polanowski, Torosie- 
wicz i Apolinary Jaworski, wstąpili do sejmo- 
wego klubu stańczyków, a zpoza sejmu już przy- 
stąpił do stańczyków dr. Julian Czerkawski, gdy 
w skutek wotum nieufności wyborców musiał 


pajęczyny, jakby szare szmaty. Między temi 
ławami Iminbej i swoją odszukał: zapylona, nie 
zajęta przez nikogo, zdawała się go czekać... 
To go rozrzewniło cokalwi«k; usiadł na niej, 
ręce zwiesił i zadumał się, opuściwszy głowę. 

— Wszystko, jak dawniej... — szeptał roz- 
czulony. — jak ongi, gdym tu pierwszy raz 
wstąpił... Śmieszny byłem wówczas! Pamiętam, 
wściekłość mnie porywała, szlochałem, gdyby 
dziecko porzucone w lesie, gryzłem do krwi 
palce , chciałem uciec !... 

Z niezadowolnieniem głową pokiwał. 

— Uciec, 'nierozsądny? A dokąd i po co? 
Gdzie lepiej ł.. 

Wciąż jeszcze głową poruszał i chmurzył 
się sam na siebie. Przykro mu było, ze kiedyś 
był tak dziecinny, żeby aż z kryminału chcieć 
uciec. 

— Młokos, oskubany wróbel! — gromił 
siebie. — Co dzień miałem dobrą porcję chleba, 


barszczu misę, miałem ławę;"siennik i hak własny | 


w murze... O nic-nie potrzebowałem się trosz- 
czyć, mogłein spać ciągle, — korzystać tylko!... 

— No, ale już przeszło to, przeszła! — 
szepnął po chwili i znów się zamyślił. Długo 
tak siedział z opuszczoną głową, a potem po- 
woli znowu szeptać począł: 

— Tyle lat tu przesiedziałem 1... Dużo, bar- 
dzo dużo lat... dużo różnych myśli tu w mojej 
głowie "powstało, — wszystkie pamiętam : szły 
kolejno, jedne gdzieś ucichły, inne na zmianę 
przychodziły tamtym, a chociaż porządek ten 
czasami nadwerężała jakaś stara myśl, to jednak 
nie długo: znikała prędko, bo już była śmieszną, 
dziecinną.. A wychodzić ztąd jakże było ciężko ! 
Porzucać tę ławę, wypolerowaną własnem cia- 
łem, iść w świat, kiedym był go już zapomniał, 
pożegnać kolegów, z którymi się żyło, przebo 
lało tyle... Krzywdę mnie wtedy zrobili |... 

Zamilkł i w zamyśleniu ręką wodził po ła- 
wie. Zrósł się z więzieniem i było mu w niem 
dobrze: rwał się do tego życia jak do obroży 
pies łańcuchowy. Tu, w tych murach zakopco- 
nych, pokrytych wilgocią, w tem dusznem po- 
wietrzu, na tej Starcj, wytartej ławie on się nie- 
gdyś powoli w innego przekształcił człowieka i 
teraz na te mury i na tę ławę jakby na własną 


Pe N 


_ We Lwowie, Sobota dnia 28. Grudnia 1878. 


ARODOWA 


Rok XVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm z 

w Teie bióro Enaissi Gazaty NA 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gas. 
Nar.5 ajencju pana Adama, Carrefour de la Croix, 
Ronge 2., prenumeratę zań p. pułkownik Racz- 
kowski, Faubourg Poigsonniere 33.; w Wiedniu 
pP. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgasse. 

. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2. Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem i w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOBZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. Listy rekłamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracaja się, lecz bywaja niszczone. 


złożyć mandąt poselski. I oto są ci menerzy, |liło, że już programu nie potrzeba, Dla czego”.. 


którzy w interesie stańczyków prowadzą walkę 
przeciwko oppozycji, nie godzącej się z dworską 
polityką delegacji. 

Pierwszy z nich, Polanowski, sam się bije 
w piersi, iż niedorzeczność popełnił, wzywając 
współobywateli do prenumerowania Gazety Lwo- 
wakiej, Głośno to oświadczał we Lwowie wła- 
śnie wtedy, gdy hrabia Stanisław Tarnowski w 
Przeglądzie Polsktm wychwalał jego odwagę cy- 
wilną! Ale za to Emil Terosiewicz i Julian 
Czerkawski, jak wszyscy neofici polityczni, 
jako nowi członkowie zakonu stańczyków, -mó- 
wią piszą, agitują, gdzie tylko mają sposobność. 
Torosiewicz, bez wszelkiego wykształcenia poli- 
tycznego i nauki wszelkiej, myśli, iż tą drogą 
dojdzie do znaczenia. Nie zdolny objąć sprawy 
publicznej z wyższego stanowiska, z namiętno- 
ścią, nieprzebierającą w środkach, rzuca się na 
przeciwników, wyłącznie w zupełnie podrzę- 
dnych sprawach. Czerkawskiego celem jest zy- 
skać znowu mandat poselski od własności wię- 
kszej, gdy go w skutek zmiany przekonań utra- 
cił od wyborców miejskich. I w tem staraniu 
się w mowie swej kandydackiej posunął się tak 
daleko, jak dotąd żaden Stańczyk. posunąć się 
nie śmiał, bo apelował do interesów materjal- 
nych własności większej, mających zostawać w 
sprzeczności z interesami mieszkańców miast. 
Podsuwał szlachcie, że miasta dążą do powsta- 
nia, bo po powstaniu miasta materjalnie jeszcze 
Się wznoszą, podczas gdy szlachta materjalnie 
traci! A więc szlachta powinna się opierać 
wszelkim tendencjom, poczętym w miastach ja- 
ko przynoszącym lub mogącym jej przynieść 
straty materjalne. Potworniejszego dotąd nikt 
jeszcze w całej Polsce nie wymyślił. Jest w tem 
zamiar rozbicia całego; społeczeństwa polskiego 
na to jedynie, aby dr. Julian Czerkawski na tej 
podstawie mógł otrzymać mandat poselski. Po- 
znała się jednak na tej pułapce szlachta brze- 
żańska i puściła z kwitkiem kandydata. Tego 
zanadto było nawet najkonserwatywniejszemu ! 
Kandydat stańczykowski upadł, | a wybrany zo- 
stał kandydat, który przeciwny wprawdzie jest 
secesji, potępia ją; który oświadczył się za za- 
sadą solidarności, ale nie zgadza się na. polity- 
kę większości delegacyjnej, 4 co najważniejsza 
żąda, jawności obrad Koła iaby delegacja ułoży- 
ła program, gdyż brak jej programu I 

Ależ zasada solidarności na podstawie pro- 
gramu i przy jawności. obrad jest właśnie to, 
czego się dzienniki lwowskie, czego się wszyst- 
kie głosy opożycyjne domagały, czego się doma 
gali" 1- sedesjontści: "przedkładając prefekt zmiany 
regulaminu. Więc w gruncie rzeczy, skoro pa 
Alfons Czajkowski żąda od delegacji jawności i 
programu, to pomimo tego, że przyjmuje zasadę 
solidarności jako obowiązującą, stoi w jednym 
szeregu z dziennikami lwowskiemi. 

I niech nikt nie myśli, ażeby i delegacja 
sama nigdy nie poczuła potrzeby programu. 
Przeciwnie, większość jej uznawała tę potrzebę, 
wybrała była nawet komisję do ułożenia pro- 
gramu. Komisja ta zajęła się pilnie tą sprawą, 
mnogie odbywała posiedzenia, sformułowała na- 
wet program, lecz gdy zapowiedziała na posie- 
dzeniu Koła, iż na następnem posiedzeniu pro- 


Pośród narad komisji programowej zaszedł fakt, 
który miał tę potrzebę usunąć. Odjęto najważ- 
niejsze prawa krajowej Radzie szkolnej, a Koło 
w skutek tego uchwaliło, podjąć stanowczą opo- 
zycję przeciw ministerstwu i jego partji w Ra- 
dzie państwa, przeciw całemu systemowi. Skoro 
uchwaliliśmy— argumentowano,—iż mamy isć w 
stanowczej opozycji przeciw ministerstwu, to 
mamy jaż i program. Innego programu już nie 
potrzeba, — i program, przez komisję opra- 
cowany poszedł do kosza. Polecono zarazem Du- 
najewskiemu i Czartoryskiemu, który należał 
bv? do komisji programowej, wystąpić z stanow- 
vzą opozycją "przeciw całemu systemowi przy 
rozprawach jeneralnych nad budżetem, Co się 
dałej stało, wiadomo. Dr. Dunajewski zamiast 
stanowczo opozycyjną, powiedział mowę, za któ- 
rą mu wszyscy ministrowie dziękowali, Czarto- 
ryski musiał zmodyfikować znacznie swe przemó- 
wienie, ażeby nie stanąć w jaskrawej sprzecz- 
ności z poprzednim mowcą polskim, a w dal- 
szym ciąga swego żywota delegacja zapomniała 
zupełnie o uchwale stanowczej walki przeciw 
ministerstwu i całemu systemowi centralistycz- 
nemu, tj. odstąpiła zupełnie od programu niby, 
jaki w tej uchwale zawierać się miał, i doszła 
do bezwzględnego popierania każdego ministar- 
stwa, na każde skinienie sfer wyższych, co obe- 
cnie autor „Teki Stańczyka* w świeżo 
wydanej broszurze: „Z sejmem* jak najdo- 
skonałszy, najwięcej polski program ogłasza, 
którego się cały: naród na podstawie uchwalonej 
przez Koło sejmowe zasady solidarności trzymać, 
ma obowiązek. 

Krakowscy stańczycy podżegali ciągle tu- 
tejszych do prowadzenia walki przeciwko opo- 
zycji, nie godzącej się z polityką dworską dele- 
gacji naszej, gdyż oni'to do tej polityki dopro- 
wadzili delegację, uwikławszy ją w swoje sie- 
ci. Przez długie lata podnosili rokosz. przeciw 
wszystkiemu co se*” uchwalał, jeżeli im to nie 
było na rękę. Pr. „ominamy jak nurtowali prze- 
ciw rezolucji sejmowej, domagającej się większej 
autonomii dla kraju. Przypominamy jak walczy- 
li przeciwko przeszłorocznemu adresowi uchwa- 
lonemu przez Koło, zarzucając mu iż nie ma 
najmniejszego znaczenia, gdyż tylko pólskie Ko- 
ło sejmowe a nie sejm formalnie in o go 
uchwalił. Adres ten zawierał program ì dla de- 
legacji, program przeciwny tendencjom stańczy- 
ków, więc podnosili opozycję przeciwko niemu. 
Ale gdy Koło sejmowe uchwaliło . „aolidaa 


ści, która tylko, z powodu, iż zarazem ni mga 
ceła, do-którege-zt"poarocą zasady wom ości 


dążyć powinna delegacją, natrafiła na opozycję, 
to każde wystąpienie przeciwko tak jednóstron- 
nie powziętej uchwale Koła ogłaszają jako bynt, 
gdyż tylko tak nieokreślona bliżej, bez. wytknię- 
; celu czyli programu uchwalona zasada soli- 


darności mogła być użyteczną dla stańczyków. 


A gdy podniesiono, że przeszłoroczny adres 
Koła sejmowego powinien być w łączności bra- 
ny z tegoroczną uchwałą o solidarności, a wte- 
dy ta solidarność będzie miała sens, podstawę i 
wszyscy się jej poddadzą, to stańczycy opierali 
się takiema pojmowaniu rękami i nogami, twier- 
dząc iż te ohie uchwały nie mają nic z Bobą 


gram przedłoży, Koło po dłuższej debacie uchwa- | wspólnego i nie powinno się ich łączyć w jedną 


Kiedy tak siedział pochylony i dumał, ktoś| komara w obec rany przez tygrysa zadanej | 


podszedł do niego i rękę położył mu na ramie- 
niu.- Iminbej podniósł głowę i otrząsł się jakby 
myśli odpędzając roje. 

Z ironicznym uśmiechem na oddętych war- 
gach, przed nim stał czapar. 

-- Nie kradnij wilku owiec jeśli się psów 
boisz! — rzekł on. — A nas nie obrażaj za- 
smuconą twarzą. 

— Robię, co mi się podoba! — odparł gó- 
ral, podnosząc się dumnie- 

—- Słyszycie! — zaśmiał się czapar. — 
Smiałek z niego nielada ! 

— Chyba poznać się chce z moją pięścią !— 
zawołał jeden z więźniów. 

— Albo z memi zębami! — dodał drugi. 

— Nauczmy go, panowie,  djabelskiego 
tańca! —— proponował trżeci. 

„. — Piłkę z niego zróbmy, piłkę! — wrze- 
szczał inny. : i 
*— Tak, tak, — zawołała cała izba, — piłkę 
z: niego! Niech się trochę potłucze! 

I, przeskakując przez ławy, aresztanci rzu- 
cili się do Iminbeja, który z najzimniejszą krwią 
usiadł, założył ręce na piersiach, nogi. wyciągnął 
i gwiżdżąc patrzał na wszystkich z uśmiechem. 
Tego już aresztantom było za wiele. jak jeden 
rzucili się na Iminbeja, wyjąc przeraźliwie, i już 
go mieli zdeptać pod swemi nogami, kiedy w tem 
on się wymknął, odskoczył, porwał jedną ręką 
czapara, a drugą tego właśnie więźnia, który 
proponował grę w piłkę, i podniosłszy ich obu 
do góry, począł nimi machać w powietrzu, roz- 
pędzając więźniów, a kizdy już wszyscy ze 
strachu i przerażenia usunęli się jak najdalej, 
wtedy wypuścił swych jeńców i najspokojniej 
wrócił do swej ławy. "ak 

Zdziwienie aresztantów było tak wielkie, że 
oniemieli zupełnie, a pośród ciszy, co po wrza- 
wie piekielnej nastąpiła w izbie, zabrzmiał szorstki 
głos Iminbeja. i 

— Jam tu od was wszystkich starszy! — 
mówił on hardo. — Jeszcze trzymaliście się far- 
tuchów matczynych gdym już tu panował | Mło-. 
kosy, wronie pisklęta, wy mnie chcecie wolę swą 
narzucić?! Mnie, Iminbejowi? A wiecież wy, że 
wszystkie razem wzięte wasze postępki, owe 
czyny śmiałe, bohaterskie, za które tu siedzicie, 
są w porównaniu z mojemi tem, czem ukąszenie 
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Kieszonkowi złodzieje, tchórze, co się na polach 
skradacie do otwartej sakli, aby ukraść rądeł 
blaszany, zbóje bez cienia honoru, co odważnie 
tylko spiącego napadacie i to wtedy jedynie gdy 
twarzą leży do ziemi, — wy chcecie mnie na 
równi z sobą postawić? Do ziemi przederoną, ja 


'|tu panem! 


Ubodła aresztantów mowa Iminbeja, lecz pro- 
testować nie mieli odwagi; ponuro, z pod brwi 
nachmurzonych strzelali oczyma i jeszcze dalej 
w ciemne usuwali się kąty. Iminbej przeszedł 
wzdłuż izby i stanął przed czaparem. 

— Ty znasz Iminbeja ? — zapytał, — On 
prawą ręką skinie i mury tego więzienie otworzą 
się przed tobą, a skinie lewą i zawiśniesz na 
sttyczku. Wybieraj więc co ci się bardziej po- 
dobal. = i l 

Czapar dótknął się jego,kapoty, -wyrażając 
w ten sposób pokorność, i głowę nisko pochylił 
jakby chcąc ukryć .bijący mu z-oczu . promień 
złośliwej radości. Jakoż nikt w nim hic innego 
nie dostrzegł prócz owej pokory wyrazu i każdy 
po swojemu zaczął Iminbejowi składać hołd po- 
słuszeństwa. y 

A Iminłej w tej chwili „jak wschodni, wy- 
glądał despota. . Gdyby mu na ramiona zarzucić 
mantję jakiegoś królika, koronę włożyć na głowę, 
a do ręki dać berło, to i wtedy nie mógłby wy- 
głądać dumniej, z większem poczuciem własnej, 
godności, jak właśnie teraz, gdy stał przed kor- 
nie pochylonym tłumem  aresztantów. Na serjo, 
przedstawiał się jak car wśród łotrów niewolni- 
czej zgrai. 

— No, no, dosyć już tego! — mówił do- 


brodusznie z pańskim uśmiechem. — Wypijcie 


teraz wódki na pożytek sobie, a za moje zdro- 
wie molebien odprawcie. 

I z temi słowy wyciągnął z zanadrza czwo- 
rograniastą, ogromną faszę wódki i duży kawał 
wędzonej słoniny. Na widok tych przysmaków 
uradowały się serca aresztantów ; potężne „hurra !* 
zagrzmiało w izbie, „niech żyje!* więźniowie krzy- 
knęli i żaden z nich już wcale o oppozycji nie 
myślał, krytykę uważał za świętokradztwo. Anar- 
chiści z natury, zbrodniarze ci odrazu zmienili 
stę w stado baranków, chociaż każdy z osobna 
podłym wiłkiem został. 
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całość. W przeszłym roku uchwały Koła sejmo- | pisuje to nieszczęście dziennikarstwu, które się 
wego nie uważali za wyraz i wolę sejmu, a te- |tego domagało. Ubolewa nad słabością sejmu, iż 
goroczna uchwała jest dla nich sacro sanctum! |uległ tym wpływom, gdyż jak dodaje, następ- 
Faryzeusze polityczni! „jstwem tej rezolucji były bezpośrednie wybory, 

Dla nas obie uchwały stanowią jedną całość, |Niemcy wiedeńscy uchwalili je jako odpowiedź 
i dlatego obie razem uważamy za obowiązujące ; | na rezolucję galicyjską — woła autor broszury ! 
i dlatego nie przyjmujemy tej interpretacji, jaką Gdyby nie rezolucja sejmowa — pisze — nie 
stańczycy oderwanej od przeszłorocznej, uchwale | byłoby bezpośrędnich wyborów, kraj nie byłby 
tegorocznej nadają, iż bez względu jaką politykę |utracił jednego, najważniejszego swego prawa 
prowadzi większość Koła, czy ta polityka śdzie | autonomicznego. 

w myśl przeszłorocznej uchwały lub nie, cały A całe to nieszczęście przypisuje dzienni- 
kraj, ba nawet cały naród ma się poddać 'tej po- | karstwu, domagającemu się rozszerzenia auto- 
tyce, i ma w myśl jej postępować ! nomii ! 

Ale żeby w interesie stanczyków walkę pro- Tak to fałszują Stańczycy historję na wła- 
wadzić przeciw tym przekonaniom, na to na|sny użytek, i to historję najświeższych lat! 
wschodnią Galicję nie wystarczą ani Polanowski, | Wszak rezolucja sejmowa doprowadziła do wy- 
ani Abrahamowicz, ani Torosiewicz, ani Czer- stąpienia delegacji naszej z Rady państwa, gdy 
kawski. Wprawdzie podług zdania Stanisława |ta w komisji ją odrzuciła, a wystąpienie to spo- 
hr. Tarnowskiego w Przeglądzie Polskim i w bro-| wodowało rozwiązanie Rady państwa, upadek 
szurze: „Z Sejmem“, najskuteczniejszą bronią |centralistycznegó ministerstwa, powołanie do 
byłby sposób, podany przez pana Polanowskie- |steru Potockiego a potem Hohenwarta, który 
go, nieprenumerowania ani Gazety Narodowej, przeprowadzał ustrój federacyjny w Austrji, przy 
ani Dziennika Polskiego, ale prenumerowania |którym Galicja byłaby jeszcze obszerniejszą o- 
Gazety Lwowskiej, Oba te dzienniki, według zda- | trzymała autonomię, niż sejm żądał w rezolucji 
nia Stanisława hr. Tarnowskiego, "musiałyby u. | swej ! 
paść, a wtedy i wygrana stańczyków byłaby zu- A upadku ministerstwa Hohenwartha i przyj- 
pełna! Zasady stańczyków tym sposobem zapa- ścia do steru centralistycznego ministerstwa nie 
nowałyby od Krakowa po Zaleszczyki. Byłby raj | sprowadziła opozycja anticentralistyczna dzien- 
w Galicji, bo nie byłoby żadnej oppozycji! Taki |nikarstwa lwowskiego, ani uleganie sejmu jego 
szlachetny pomysł przypadł bardzo do gustu au-|wpływowi, ani rezolucja sejmowa, lecz nagłe, 
torowi „Porcji*, owego wyrażenia się o Wikto* olbrzymie się wzmożenie cesarstwa Niemieckie- 
rze Hugo: Kłamiesz jak pies, lub owego wyszy-|go przez pokonanie Francji. Austrja zmuszoną 
dzania bankiera warszawskiego, iż kupił od Ma- była poddać się wpływowi Niemiec, akomodować 
tejki obraz: Bitwa grundwald zka. On w podo-|się im i na nowo ster państwa oddać Niemcom. 
bnych szlachetnych koneeptach się rozkoszuje !| Bismark, nie chciał ministerstwa Beuśta i Ho- 
Cóż kiedy po pochwaleniu wniosku pana Pola- henwartha! 
nowskiego sam narzeka, że nikt jego wniosku A gdy centraliści przyszli znowu do steru, 
przyjąć nie chce, wniosku z takim wysiłkiem cy-|to nie z powodu rezolucji sejmu galicyjskiego, 
wilnej odwagi postawionego! Gdyby ktoś na ryn-|ale z obawy, aby się nie powtórzyła polityka 
“ku publicznym śród tłumu ludzi odbył swą po-| Hohenwartha, zaprowadzili bezpośrednie wybory. 

_ trzeb naturalną, to pan hrabia Tarnowski gotów Ale Stańczykom trzeba było usprawiedliwić 
wychwalać jego cywilną odwagę, chociażby na- |bunt swój przeciw sejmowi w sprawie rezolucji, 
wet wychwalany sam się tłumaczył i usprawie-|i trzeba śe nastraszyć dzisiejszych posłów 
dliwiał chwilową swą chorobą! A pochwała czy- |wykazując im, iż ówczesne uleganie sejmu opi- 
mu i cywilnej odwagi pana Polanowskiego ma |nii publicznej było szkodliwe dla kraju, więc i 
istotnie wielkie podobieństwo do tego ostatniego | dziś nie trzeba słuchać objawów opinii. — W tym 
wypadku. celu sfałszowali historję rezolucji i jej następstw 

Nie idzie z środkiem, zaproponowanym przez |w tak potworny sposób ! 
pana Polanowskiego, a podjętym i zachwalanym Historja rezolucji sejmowej domagającej się 
przez pana Tarnowskiego, nie wywierają wpływu |rozszerzenia autonomii krajowej jest istotnie 
broszury Abrahamowicza, ani druk mowy, której |smatną lecz z zupełnie innych powodów. Nurto- 
nie miał Czerkawski w Radzie miejskiej, więc | wania przeciw niej stańczyków doprowadziły do 
trzeba przyjść stańczykom lwowskim w pomoc bro- | zaniechania jej, do opuszczenia jej sztandaru. 
szurą, lepiej napisaną jak ich -brosznry, trzeba | Sejm i kraj powinien był ciągle przy niej stać 
rękopism posłać do Lwowa, tam go jako nibyji wyczekiwać sposobności, aby się jej prze- 
produkt miejscowy wydrukować, i ze Lwowa ro- |prowadzenia podjąć można. Bezpośrednie wy- 
zesłać po „kraju. Potem broszurę własną prze-|bory nie powinne były skłaniać do abdykacji 
drukuje się w Czasie, jako objaw opinii ludzi |z rezolucji. Czyż przy ugodzie austro-węgier- 
rozumnych we Lwowie podniesie wysoko autora |skiej nie można było podjąć rezolucji gdyby jej 
i rzecz skońezona. Stańczycy lwowscy w broszu-|się było nie opuściło! Albo przy terazniejszem 
rach swoich nie dosyć stanowczo napadają na przesileniu, w którem polskie głosy rozstrzy- 
oppozycję, nie odważyli się dotąd dworskiej po- |gały nie można było pokusić się o wytargowa- 
lityki delegacji przedstawiać jako jedyny, najod-|nie ustępstw na podstawie rezolucji ? Ale do ta- 
powiedniejszy program całego naroda polskiego. |kiej' polityki dzisiejsza delegacja właśnie dla 

Trzeba więc raz to uczynić. Wszak teren |tego jest niezdolną, że w niej stańczycy rej 
przygotowany. Trzeba raz na zawsze złamać | wodzą. 
wszelką oppozycję ! W każdym razie tak długo nie poważano 

Leca „tia nieszczęście stańczyków, rzecz się |się krajowi naszemu odjąć żadnego prawa, na- 
nie powiodła. Od rażu poznano, że broszura nie |bytego przedtem, jak długo kraj domagał się 
napisana jest we Lwowie, po nieznajomości tu-|rozszerzenia autonomii na podstawie rezolucji 
tejszych stosanków i ów; poznano dalej, |sejmowej. To domaganie się było najlepszą 
że to pisał „stań: ra a $ ea potępiających | obroną nabytych już praw krajowych. Centra- 
-np. nawęt kóëf bayską i powstanie. Ko= |lizm ograniczał się wtedy na odpór tych doma- 
teiuszki a. pó " te po owtórzeniu tych sas|gań. Odkąd delegacja sama rzuciłą rezolucję 
nych faiszówi np, o mowie dr. Zuckra, której| w kosz, i zaprzestała się domagać rozszerzenia 
nigdy nie miał, poznaho”ódł razu autora: Teki autonomii, wzięto się do obcinania praw, nada- 
stańczykał —  Mistyfikacja była żle uło- | nych przedtem krajowi 
żona | 


Autor tej broszury stawia jako zasadę naj- 
pierw, która ma z zasady solidarności, uchwa- 
ad przez sejm „wypływać, że przeciwko wszyst- 

kiemu, co czyni delegacja, nie powinien się w 
kraju nigdy żaden głos podnosić, że nigdy od 
delegacji ani dzienniki, ani wyborcy nie powin- 
ni się niczego domagać ! 


A co do polityki delegacyjnej, to stawia zno- 
wu zasadę, iż powinna zawsze przeciwko wier- 
nokonstytucyjnemu obozowi występować, wal- 
czyć z nim, bo to jest najzaciętszy wróg Pola- 
ków i polskości i autonomii! 

A jednak wychodząc z pierwszej zasady, 
gani postępowanie dzienników, oponujących dele- 
gacji, gdy ta szła i paktowała z obozem wierno- Nieukontentowanie z prawa szkolnego, W 
konstytucyjnym. Nie spostrzegł się autor „Teki którem przymus posunięto aż do ograniczenia 
stańczyka* w jakiej sprzeczności stanął z.swą | praw rodzicielskich, jest również bardzo zna- 
drugą, na dzisiaj stosowaną przez niego zasadą! | czne. 

Gani dalej sejm, że uchwalił rezolucję sejmową, 
domagającą się rozszerzenia autonomii i przy E Ra z z Się rozszerzenia autonomii, i przy- 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 
Z Szwajcarji 22. grudnia. 


Niezadowolnienie z obecnej liberalnej kon- 
stytucji szerzy się pomiędzy ludem szwajcar- 
skim. „Kulturkampf“, który ta konstycja zrobi- 
ła możebnym, zniechęcił do niej wszystkie kato- 
lickie kantony. Zarzucają nie bez słuszności, iż 
wolność sumienia i obrządku na zasadzie nowej 
konstytucji w ten sposób jest wykonywana, iż 
korzystać z niej mogą tylko bezwyznaniowcy i 
protestanci, nie zaś katolicy. 


su gdy przymus szkolny despotycznie zaczął być 


dynie, występuje w całym swym wdzięku okazały 
nasz taniec narodowy. 

Dowiaduję się, że za staraniem członków „O- 
gniska* zawiązał się już komitet „balu polskiego* 
który ma się odbyć w salach Towarzystwa muzy- 
cznego. Czysty dochód z tego balu przeznaczony 
w jednej połowie dla biednej polskiej młodzieży 
szkolnej, w drugiej zaś na korzyść wdów i sierót 
po poległych żołnierzach z pułków galicyjskich, w 
ostatniej oklerpacyjnej wojnie. Ceł, jak widzicie 
piękny, to też trudno przypuścić, ażeby nie tylko 
stolica Austrji, ale i kraj nie pospieszył chętnie z 
poparciem moralnem i pomocą materjalną, Bale pol- 
skie odbywają się zwykle pod protektoratem arcy- 
księcia Karola Ludwika; sądzę więc, że i tym ra 
zem dostojny opiekun i przyjaciel Polaków, a za 
jego przykładem liczny szereg rodzin arystokraty- 
cznych, przyczynią się ze swej stony do powodze- 
nia tego filantropijnego przedsiębiorstwa. 

Wspomniawszy powyżej o „Ognisku“ , muszę 
wobec całego kraju złożyć wyraz uznania dla kie- 
runku, rozwoju i osiąganych pomyślnych rezultatów 
przez owo poczciwe Towarzystwo młodzieży pol- 
skiej w Wiedniu. 

Dosyć być jednorazowym tylko uczestnikiem 
sobotnich, literacko-mnzykalnych wieczorków „Ogni- 
ska*, by go całem sercem pokochać i wszelkiemi 
siłami wspierać. Nie potrzebuję dodawać, jak mi- 
łym jest dla nas starszych widok młodych towa- 
rzyszy, zdążających stale i wytrwale do wytkniętego 
celu, jakim jest: łączność, praca i naukę całej mło- 
dzieży polskiej w Wiedniu, a nadewszystko, pod- 
trzymanie w niej i krzepienie ducha R ES 
Dzięki zasadom wyznawanym przez „Ognisko“ 
strzeżonym i wykonywanym przez wydział tegoż; 
dzięki zaś szczególnie staraniom członka honoro- 
wego, p. radcy Piusa Twardowskiego ; rozdział, 
jaki do niedawna jeszcze istniał pomiędzy techni- 
kami polskiemi a Ogniskiem, zaczyna się zwolna 
zacierać, a da Bóg, zniknie wkrótce do szczętu. Z 
prawdziwą przyjemnością zapiasnję tu, że dla nczcze- 
nia bytności p. Kornela Ujejskiego, honorowego 
członka „Ogniska“, na jednym z wieczorków, Z o- 


Kronika wiedeńska, 


Chwile przedświąteczne i ostatnie dnie roku, 
poruszają żywo falami ludności stołecznej, Po uli- 
each tłumno, a przed wystawami wszelkiego ro- 
dzaja sklepów, ad koc odświeżonemi, ustrojonemi 
i bogato wyposażonemi w najrozmaitsze Weih- 
nachts- i Neujahrs-Geschenke, mnó- 
stwo ciekawych, z których przynajmniej połowa na- 
leży do szczęśliwych, mających kogo obdarzać lub 
być obdarzonymi. Co krok spotyka się niosących 
lub wiozących choiny, ba, całe drzewa szpilkowe, 
na których niknie prawie świeża zieleń gałęzi wśród 
różnokolorowych girland, festynów, świeczek, 
a co najważniejsza — wśród podarunkowych wi- 
siorków, jakie za chwilkę będą spełnieniem życzeń, 
małych i — dużych dzieci... 


Ten obPizek chwilowego bodaj szczęścia, na 
ponurem tle codziennych trosków i stereotepowych 
narzekań na ciężkie czasy, miłe robi wrażenie. Siła 
zwyczaju i wrodzona każdemu poczciwemu człowie- 
kowi chęć, urzyjemnienia życie drugim a przeto i 
sobie samemu, powstrzymuje samolubne zapędy 
zbytków, bierze górę nad przesadzoną nieraz o- 
szczędnością; zwycięża nałóg skąpstwa, u nawet 
samą biedę, do wykonania tej cnoty, cudownym ja- 
kims sposobem podźwiga... W tem cały, tak rze- 
wny urok kolędy... 

Tutejsze liczne towarzystwa dobroczynne za- 
słngują się nie mało na tem polu, a żywą, bo u- 
czynkami stwierdzoną, jest ich cnota, — żywa pa- 
mięć o tych, którzy na całym szerokim świecie, 
nie mają bratniego serca i przyjażnej do uściśnie- 
nia dłoni. Pod tym względem nie jedno miasto mo- 
ze pozazdrościć Wiedniowi, bo tez rzeczywiście ma 
on i wiele chętnych naśladowców przykładów Sa- 
marytanina. — Bardzo częste bywają tu składki, 
kwesty, bazary, przedstawienia amatorskie i koncerta 
na cele dobroczynne, a pod względem osiąganych 
rezultatów, udają się wszystkie tym podobne za- 
pasy czynnej miłości bliźniego. 

* Nowe źródła przybywają jej z porą karnawa- 
wą. Do_nich należą bale, w jakie tegoroczne zar 
pasty. będą, jak się zdaje, sowicie obfitować. Do 3 
pietwszorzędnych i najbardziej świetnych, należy |Jąceg0 się nauce lnb pracy w obcem mieście. 
bal tak zwany „polski, czyli jak go Niemcy o- Wieggorek, urządzony na cześć Ujejskiego, od- 
<hrzcili: der gross nim je- | znaczał się wielce doborowym programem. Na szcze- 


ków polskich, około 30 wstąpiło do „Ogniska*. 

Reszta pójdzie niebawem za ich przykładem, z wy- 
jątkiem chyba kilku nielicznych, zapoznających roz- 
myślnie obowiązki młodzieńca polskiego, poświęca- 


Dziwna i niewytłómaczona rzecz, iż od cza- |i 


gólnej liczby 70 członków Stowarzyszenia techni- | 


wykonywany, oświata zaczęła upadać, a procent 
rekrutów nie umiejących czytać i pisać znacznie 
się powiększył. Fakt ten jednak należy przypi- 
sać nie przymusowi, lecz zbytecznemu  przecią- 
żeniu naukami dzieci, w szkołach bowiem ele- 
mentarnych wykładają przedmioty niezrozumia- 
łe dla umysłów jeszcze nierozwiniętych. 

Nowa z 1874 konstytucja zniosła karę śmier- 
ci i karę rózg. Rząd zwrócił baczną uwagę: na 
więzienia, poprawił los więźniów i oddał ich 
pod opiekę różnych towarzystw humanitarnych. 
Zamiast jednak poprawy nastąpiło zdziczenie o- 
byczajów i zbrodnie poczęły się mnożyć z prze- 
rażającą szybkością. Za mojej pierwszej w Szwaj- 
carji bytności, wypadki morderstwa były nie- 
zmiernie rzadkie i podróżny mógł bezpiecznie z 
największą sumą pieniędzy podróżować, zapu- 
szczając się sam jeden bez przewodnika w naj- 
ciaśniejsze i najmniej dostępne górskie doliny ; 
dzisiaj, po latach czternastu, podróż samotna 
mniej jest bezpieczną, o morderstwach zaś roz- 
pisują się miejscowe dzienniki nieomal w ka- 
żdym numerze. Na jednem tylko więzieniu w 
Muri (w kantonie Aargau) powiewa biała cho- 
rągiew na znak, iż cele więzienne są próżne, 
wszystkie zaś inne przepełnione są zbrodnia- 
rzami. Pa 
wieżo znalezionó powieszonego trupa ma- 
łej, dziewczynki. Zbrodniarz zgwałcił ją i pó- 
niej odebrał jej życie, Ujęty przyznał się, iż 
dwadzieścia kilka pogełnił zbrodni na małych 
dziewczynkach. Oburzenie pomiędzy ludnością 
było tak wielkie, 1% Razajutrz po ujęciu zbro- 
dniarza zebrała się ludność w okolicy Toggen- 
burg i uchwaliła petycję do sejmu związkowego 
o zniesienie 65. paragrafu konstytucji, który u- 
stnął karę śmierci. Petycja pokrytą została 5000 
podpisami i dała powód do agitacji za przywró- 
ceniem kary śmierci i kary chłosty, 

Liezne zgromadzenia ludowe miały juź miej- 
sce w niemieckiej Szwajcarji, na których u- 
chwalono przywrócenie kary Śmierci. Przeciwni- 
cy tej agitacji wywołują także zgromadzenia i 
miewają wykłady, w których dowodzą barba- 
rzyństw kary śmierci, lecz ruch za jej wprowa- 
dzeniem jest tak silny, iż niewątpliwie przywró- 
coną zostanie, 

Na sejmie przedmiot ten był już dyskuto- 
wanym i zapadła uchwała polecająca rządowi, 
ażeby petycje nadesłane zbadał i w marcu na 
sesji nadzwyczajnej przedstawił odpowiednie 
wnioski. 

Francuskiej Szwajcarji jeszcze się agitacja 
za karę śmierci nie udzieliła. 

Druga niezmiernie także silna agitacja w 
sprawie subwencji mającej się udzielić kolejom 
alpejskim a mianowicie kolei żelaznej Gotarda, 
zajmuje równieź Szwajcarów. 

Kolej ta łączyć ma środkową Europę z Wło- 
chami i jest przedsiębiorstwem, wymagającem 
olbrzymich kapitałów, których Szwajcarja sama 
dostarczyć nie mogła. Zainteresowały się więc 
dla niego sąsiednie państwa mianowicie Włochy 
i Niemcy. Sumy jakie dotąd złożono, okazały 
się niedostatecznemi, Ażeby roboty zaczętej iw 
znacznej części dokonanej nie zarzucić, posta- 
nowiły r. b. w marcu trzy rządy, to jest szwaj- 
carski, włoski i niemiecki, wypłacić towarzystwu 
budującemu kolej Gotarda subwencji 28 milio- 
nów franków. Suma ta rozdzieloną została w 
ten sposób, że Włąchy mają zapłacić 10 milio- 
nów, Niemcy 10; ujcaxnja zaś 8, Ażeby ze- 
brać sumę przypadają na Szwajcarję, rz dy 
kantonalne w komýromásie, który się odbył 
tem rozdzieliły 8 milionów na kantony; każdy 
zaś kanton część na niego przypadającą zebrać 
ma drogą podatku. Ażeby jednak uchwała kompro- 
misarska rządów stała się obowiązującem pra- 
wem, musi być oddaną pod powszechne głoso- 
wanie, które się odbędzie 19. stycznia 1879 r. 

ak w monarchjach konstytucyjnych panu- 
jący monarcha udziela prawu, uchwalonemu przez 
Izby, sankcję obowiązującą, tak w Szwajcarji 
udziela ją lud. Lud wykonywa tu monarsze pra- 
wa. Jemu przysługuje inicjatywa prawodawcza, 
i do niego należy prawo sankcji. 

Na zażądanie 50.000 obywateli, sejm związ- 
kowy musi rozpocząć rozprawy nad zmianą pra- 
wa ogólnie obowiązującego; prawo zaś przez 
sejm uchwalone przejść musi przez próbę po- 
wszechnego głosowania, i często bywa odrzuca- 
nem. 

Otóż zachodzi teraz obawa, że prawo o sub- 
wencji dla kolei alpejskiej może nie otrzymać 
sankcji ludowej. Gospodarka kolejowa, wyzyski- 
wana podobnie jak w Austrji przez „grinderów* 
„rady nadzorcze”, doprowadziła do bankructwa 
EE „Niezadowolenie z tego powodu po- 


między ludem i skargi na zarządy są powłsze- 
chne. Od tych skarg nie jest wolne Towarzy- 
stwo budujące kolej żelazną Gotarda. Do ; Spo- 
mnianych skarg przyłączyło się niezadowólenie, 
iż sejm nie wybrał do rządu związkowego: re- 
prezentanta katolików, z którego przeciwnicy 
kolei Gotarda bardzo zręcznie korzystają. Jeżeli 
jeszcze weźmiemy na uwagę ogólny brak pienię- 
dzy w skutek nadzwyczajnej stagnacji przemy- 
słu i handlu, uznać musimy jako uzasadnione o- 
bawy co do rezultatu. głosowania 19. Atycznia, 

Rozmaite a niezmiernie liczne w SZwajcarji 
towarzystwa urządzają zgromadzenia, w celu 
przekonania ludu o konieczności subwencji. Po- 
między argumentami, których użgą 
cej trafia do umysłu upartych 
nor i niepodległość kraju, któ 
stją wybudowania tej kolei. 
Szwajcarja nie dała pieniędzy $ 
nie, wtedy ukończyłyby ją Niej 
sztem i co zatem idzie, admi 
przez swoich urzędników. Posiawh 
linii jak Gotarda, nasunęłoby $ 
den powód do mięszania się w %4 
trzne, co dla niepodległości kr BF 
nieść uszczerbek. Jak wypadn 
omieszkam wam donieść. i 

Ze spraw polskich, donosi 
tek wyjazdu wielu Polaków : 
warzystwo imienia Kościuszkiģ 
mieście od wielu lat istniało, %: k 
rozwiązanem, Kilku pozostały“ i tów odda- 
ło do Muzeum narodowego w ieperzhyji akta 
Towarzystwa, bibliotekę z kilkuset tonów zło- 
żoną i przepyszną chorągiew z herbami Polski 
Litwy i Rusi, którą Towarzystwo otrzymało w 
darze od Lwowianek w r. 1868. 

Mamy tutaj zimę prawdziwie syberyjską. 
Sniegi zasypały góry i doliny, Wypadły zaś tak 
wielkie, iż najstarsi ludzie niepamiętają takiej 
śnieżycy. Do niektórych domów musieli przerą- 
bywać drogi w Śniegu, wysokim pod same da- 
chy. Od miesiąca jeździmy. tataj saniami. Ko- 
munikacje poprzerywane. Pociągi jednak na ko- 
lejach żelaznych nie uległy. przerwie, mnóstwo 
bowiem robotników zajętych jest ciągłem zgar- 
nianiem śniegu z szyn kolejowych. Na wiosnę 
spodziewają się pustoszących powodzi. 


ważnej 
nie je- 
wewnę- 


(losy z kraja. 


(Przęatroga ) 


Ucichło! Namiętności nieco ostygły. Tylko 
słychać jeszcze głuche echa“ zażartej polemiki z 
powodu wyprawy policjantów na pochodnie Iwow- 
skich akademików. Teraz możemy sobie chłodno 
zadać pytanie: kto sprawcą tych rozruchów? 
gdzie jest ich causa prima? 

Krew na ulicach Lwowa polała się z winy 
stańczyków. Piszący te słowa może to dowieść. 
Może przypomnieć im, że od lat kilku ostrzega- 
no ich, błagano, aby nie brali na siebie roli a- 
genta provocateurs. Może wymienić niektóre ar- 
tykuły, zacytować wyjątki z nich, na dowód, że 
zasady i rozumowanie stańczyków prowadziły 
lud prostą drogą do zaburzeń, że poniewieranie 
świętych uczuć i odwiecznych praw narodu roz- 
jątrzało szlachetne umysły, mąciło powszechny 
spokój. Może zacytować pośrednie i bezpośrednie 
ostrzeżenia, skierowane do tych nieubłaganych 
wichrzycieli ducha. Nie tu miejsce na cytacje ; 
dev» gdyby kte-ich zażądał, może ta 'byś nie- 
zwłocznie dopełnionem. 

Krew na ka Lwowa  połała się z winy 
stańczyków. smutnem jest to zjawiskiem, że 
obóz tej nan] Targowicy miesci w łonie swo- 
jem potomków! zacnych niegdyś a zasłużonych 
krajowi rodzin! profesorów uniwersytetu Jagie- 
łońskiego, Członków krakowskiej Akademii nauk, 
nauczycieli gimnazjalnych, przewodników mło- 
dzieży i wysokich dygnitarzy, liczących się do 
rodaków, używających szacunku w pewnych kół- 
kach społeczności naszej. 

Krew na ulicach Lwowa polała się: z winy 
stańczyków. Nie wchodźmy w to, czy miejscowe 
władze słusznie lub niesłusznie zabroniły nie- 
winnej manifestacji na cześć posła Hausnera. 
Nie wchodźmy w to, czy młodzież źle czy do- 
brze zrobiła, postępując wbrew zakazowi, Dość, 
że przyszło do uiacznej burdy, a ukrytymi na- 
czelnikami tej burdy są stańczycy. Na nich spa- 
da ta krew, I na ich sumieniu ciężyć będą mo- 

gące z tego zdarzenia wyniknąć następstwa. Gdy 
rozważniejsi akademicy chcieli odprowadzić ko- 
legów od hausperowskiej manifestacji, odzywały 
się głosy : 


gólną uwagę zasługują pp. Jan Kremer (pianista) | karty z dynie, występuje w całym swym wdzięku okazały |góldą uwagę zasługują pp. Jan Kremer (pianista) |kaity z dziejów kultury i wd IO | c rad ERO EJ EEG; UASYW barraras i barbarzyń- 


i Kochanowski (skrzypek). P. Feliks Sikorski wy- 
głosił po mistrzowsku „Ustęp z powieści sybirskiej `, | to 
co mu zjednało nietylko huczny poklask licznych 
słuchaczów ale i uznanie i podziękę samegoż autora. 


Z odczytów mianych na poprzednich wieczor- 
kach, wymienię tylko ważniejsze: „O powstaniu li- 
stopadowem* (F, Sikorski); „O bitwie grunwaldz- 
kiej“ (dr. fil. Papóe, ze stanowiska historycznego, 
ak. Styka, ze stauowiska artystycznego), „O zja* 
wiskach wulkanicznych (Wł, Szajnocha). — Część 
muzykalnę wypełniają pp. Kremer, Kochanowski, 
Poniński, Ambroz, Tchórznieki i Lilienfeld, — część 
wokalną pp. Borkowski Dunin, Berson i chór męz- 
ki. — Część deklamacyjną pp.: Sikorski, Błotnicki, 
Stefanowicz, Styka. Komisja specjalna, urządzająca 
wspomniana wieczorki, dobrze się zasługuje Ognisku. 

Ña dowód serdecźnego koleżeństwa, jakie pa- 
nuje w Ognisku, wspominam tu o uczcie, danej na 
cześć byłego przewodniczącego, p. Jana Kremera, 
przy której to sposobności wręczyli mu towarzysze 
na pamiątkę srebrny puhar ze stosownym napisem. 

Połączenie się techników z Ogniskiem pobło- 
gosławił Kornel Ujejski namaszczonem słowem, 
wzywając pod hasłem : „Razem młodzi przyjaciele* 
wszystkich obecnych do pilnego pielęgnowania tego 
znicza miłości ojczyzny i bratnich ucznć; p. Twar- 
dowski. zaś, nawołując do jedności młodzież polsko- 
litewśk „ rusińską i semicką, na pamiątkę dnia 14. 
grudnia b. r. zawiesił na ścianie lokalu, ofiarowaną 
przez siebie fotografię obrazu Matejki „Unia* Lu- 
belska z dedykacją, uwieczniającą i wyż "wspomnia- 
ną datą i powyższe słowa z manifestu Adama do 
a | młodzieży. 

Miejmy nadzieję, że słowo ojca-proreka stanie 
się ciałem i mieszkać będzie między młodzieżą ca- 
łej Polski. 

Darujcie, że może zbyt obszernie rozpisałem |! 
się o „Ognisku“, ale radbym z duszy, zaintereso- 
wać niem żywo i kraj i tegoż instytucje, w czem 
już piękny daje przykład poseł Otton Hausner przy- 
rzeczeniem piblicznego odczytu (w języku niemiec- 
kim) na korzyść Ogniska.! 

Wracajn tedy do spraw ogólnych, lecz i tu na 
pierwszem miejscu kładę rzecz polską, zajmującą 
ogół. Mam na myśli „Bitwę pod Grunwaldem* Ma- 
tejki. Zaledwie tutejsi powołani i niepowołani kry- 
tycy, „rzucili okiem na to arcydzieło a już go i oce- 
nili i pospieązyli do swych domów by czem prędzej 
przelać na papier uczucia, jakie zapanowały w ich 
piersi na widok nwłecznionej po mistrzowsku. jednaj 


stwa sarmackiego. I polały się na papier całe po- 
toki żółci, zajpiści gniewu i nienctwa. e w tak 
olbrzymieni tnie jak „Grunwald“ Matejki, mogą 
się znaleźć dęobne usterki, to zapewne nikogo nie 
zadziwi. Gdyby więc szanowni par ezcellenće znaw- 
cy wiedeńscy ibyli raczyli zająć się niemi z godno- 
ścią i spokojem, byliby na połu krytyki niemałą 
położyli zasłigę ; rzuciwszy się zaś na całość z 
wściekłością i zemstą, a co bardziej ośmieszając 
takową, okłyli się tylko sami śmiesznością, budząc |; 
w bezstronnym czytelniku jedynie litość lub wzgar- 
dę. Niewdzięczne wziął ne siebie zadanie warszaw- 
ski Przegląd Tygodniowy, odpierając razy niemiec- 
kie, ciskaue na Matejkę. Tam, gdzie taki p. B. K, 
Schembera, za rozmaite, stawiane przez siebie py- 
tania, jak JR. „Czy dzieło Matejki robi na widzu 
jakie wrażenie? Czy świadczy o postępie artysty ? 
Czy może się komukolwiek podobać 7* odpowiada 
sam przecząco; tam nie powinnoby zadziwić nikogo, 
gdyby na jedno jeszcze pytanie: „Czy bitwa pod 
Grunwaldem i Tannenbergiem w ogóle jest obra- 
zem?" odpowiedział p. Schembera także : „Nein ! 
Jeżli p. Schambera tak się zna na malarstwie jak 
na muzyce, kiedy rozprawia o wagneryzmie, jak 
ciemny © barwach; to niech na próżno nie kusi się 
sięgać de wyżyn, na których stanęli Matejko i Mo- 
niuszko, bo sława jego ocen krytycznych nie prze- 
trwa pamięci nawet Strawesów i Fohrbachów i zwy- 
kłych niewolników pędzia i palety. 
iki tutejsze zajęte kruciatą wyłącznie 
przeciw Matjejce, zapomniały czy nie chciały już 
rzucić się nii drugiego Polaka, J. Brandta, którego 
obraz „Obójź polski* wystawiony od niedawna w 
salach "Runbhtvereinu, dość licznych ściąga tam 
widzów. 

Z artystów muzycznych polskich, oniki? 
przybycie dh Wiednia Henryka Wieniawskiego. Cie- 
kawym, czy| p. Schembera odsądzi i jego od wszel- 
kiego mistr owstwa ? 

Z końcertów na cele dobroczynne, o których 
na wstępie niniejszej kroniki wspomniałem, wymie- 
nię tu osthti, urządzony za staraniem hrabiny Wik- 
kenburg-Alimasy w małej sali towarzystwa muzy- 
cznego. ljdczna a doborowa publiczność okryła bu- 
rzą oklasków hr. Almasy za przecudowne edspie- 
wanie dwbch piosnek : La Solitaire z malodyj per- 
skich Saint-Saensa i Le retour des promis Des- 
sanera. Niejedna artystka z profesji mogłaby po» 
zazdrościć; młodej a nadobnej dyletautce i: głosu i 
skoly i czucia. 


Dzien 


„Pójdziemy z fakelcugiem choćby tyl- 


ko dlatego, aby okazać, że nie mamy nie wspól 4 
nego ze stańczykami*. Te słowa przyjęto po- 
wszechnemi oklaskami. 

Każdemu, kto zna stosunki Lwowa, wiado- 
mo, iż nazwa stańczyka stała się dziś jednozna- 
cznym synonimem z największą obelgą. Nieda- 
wno jeden młody człowiek uderzył w twarz ko- 
legę za to, że go nazwal stańczykiem, a nazwi- 
ska członków tego stronnictwa, będącego zakałą 
narodu, znane są wszystkim. Powarzać je niema ` 
potrzeby. Im więciich organom: Czasowi, Pree: 
glądowi Krakowskiemu, Przeglądowi Lwowskie- 
mu, tudzież innym czasopismom w tym samym 
duchu redagowanym, zawdzięcza naród dzień 16. 
listopada krwawemi głoskami w dziejach Lwowa 


ho-|i w dziejach Polski ia 


Co robią Stańczycy? Z 
żywiołów ? 

Od lat dziesięciu warchoły tego stowarzy- 
szenia wawelskich smoków ziejących jadem na 
wszelkie zacne i wzniosłe uczucia, draźnią 
naród. 

W obronie Chrystusa, którego nigdy świą- 
tobliwy nasz naród nie znieważał, stanęli bez- 


jakich składają się 


d bożnicy; w obronie religii faryzeusze; w obronie. 


kościoła, dla którego "uległość Polski za wzór 
słażyć może, stanęli ludzie nigdy na mszy św. 
nie widziani, albo życiem swojem hańbiący ow- 
czarnię Chrystusową ; w obronie moralności — 
libertyni i wszetecznicy; w obronie ojczyzny — 
odstępcy; w obronie szlachty — parwenjnsze; 
w obronie wolności — płaszczący się niewolni- 
cy; w obronie zasad — chorągiewki; w obronie 
spokoju — burzyciele; w obronie jedności i zgo- 
dy — namiętni, niepoprawni turbatores chori. 

A kto do nich nie należy, ten okrzyczany 
jako wróg Boga, wróg Chrystusa, wróg „kościoła, 

wróg ojczyzny, wróg pokoju! I mniemają ci ko- 
medjanci, którzy nie „wstydzili się przybrać na 
siebie rolę i miano pajaców, że zdołają oszukać 
naród deklamacją, frazeologią i sofizmatati 
swemi ! 

Wstrętną jest historja tego stowarzyszenia, 
a ważniejsze epoki tej historji zaznaczone są 
faktami, które pamięta każdy. 

Nie wymieniajmy nazwisk na ten raz. No- 
mina sunt odiosa. Przypomnijmy tylko, ża przez 
dziwną nielogiczność w połączeniu z oburzającą 
obłudą, pierwsze zawiązki tego stronnietwe po- 
wstały z ugrupowania się w jeden zastęp ludzi, 
którzy w swoim czasie należeli do najczynniej- 
szych agitatorów, do wielu tajnych stowarzy- 
szeń, nawet do powstania 1863 roku, zarówno 
jak da Listopadowege 1830 r. -3t tam rewolu- 
cjoniści, radykaliści, najskrajniejsi demagogowie, 
wreszcic znakomici niegdyś patrjoci. Nie zwa- 
żając na zasady, dla których niejeden z nich 
część życia poświęcił, lub krew przelewał, od- 
stąpili od tych zasad i zawstrzyli pióra w celu 
poniewierania wszystkiego, co świętem jest dla 
kaźdego uczciwego człowieka; wszystkiego co 
nawet wróg szlachetniej myślący uczcić i usza- 
nować umie. l 

Zaczęto najprzód od potępiania każdego. 
oporu przeciw przemocy, każdego krzyku boleści: 
wyrywającego się z piersi przytłoczonej żelazną 
pięścią bydlęcej siły. Jeden z głównych człon- 
ków tego stronnictwa, chociaż sam brał udział 
w powstaniu 1830'r., chociaż należał w młodo- 
ści do najczynniejszych kouspiratorów, chociaż © 
tużał się na wygnaniu i w: h'dził do składu emi- - 
gracji, chociaż sam wyprawił syna do powstanie 
1863 roku, wyrzekł pamiętne Mowa: „Powstanie 
listopadowe było głupstwem. a powstanie HA r. 
roku zbrodnią”, To dostatecznie eliarakteryzuje 
dobrą wiarę tego stronnictwa, które ùzmało takie 
zdanie jako swoje credo, Był to punkt wyjścia 
do wszelkich pocisków, miotanych na każdego, 
kto w jakibądź sposób pośredni lub bezpośredni © 
wziął udział w walce o niepodległość, Nie byłoż 
to hasłem do wypowiedzenia wojny całemu na- 
rodowi ? 


Następnie, członkowie tego stronnictwą za- 
częli rzucać obelgi na największych bohaterów 
narodu, a okrywać Śmiesznością zapał i ofiary. 
Nie przebaczono ani Kołłątajowi, ani Kościusz- 
ce! Konfederacja barska, według ich b E 
nia, była „awanturniczą burdą*, konfederaci 4 
„Zzgrają awanturników“, sejm czteroletni „niedo- ! 
rzeczną polityką“, konstytucja 3. maja „niepra- 
ktyczną mrzonką”, legiony Dąbrowskiego, Knia- 
ziewicza „zbiorowiskiem zapaleńców ! 1! Gdyby 
nic więcej nie wychodziło z pod pióra stańczy- 
ków, tylko takie rozumowania, to byłoby jaż 
dostateczną prowokacją, wywołującą w narodzie 
zgrozę, oburzenie, szlachetne a nawet nieszla- 
chetne uczucia jak złość, nienawiść, chęć zem- 
sty. Taka jest natura ludzka | 


Kwartety Hellmesbergera ; koncerta skrzypka 
Friedberga i pianisty Lówenberga, a szczególnie 
czwarty koncert filharnioniczny, poświęcony Mozar- 
towi i Mendelsohnowi, zapełniły ostatnie wieczory. 


Teatra przepełnione każdorazowo. „Niuiche*, 
„Bóbe*, „Le petit Duc“, „Prinz Móthusalem*, „Fle- 
dermaus'* i „Fatinitza“, ustąpiły na chwilę z res 
pertuaru, a Wiedeńczycy zachwycają się natomiast 
lubą, ledziuchią muzyczką J. Straussa w operetce 

„Ciaciubabka'! (Blindekuh). Z przedstawień powa- 
żnej treści, zapisuję tragedję, osnutą na tle polity- 
cznem Saar'a, pod tytułem „Obaj de Witt odegra- 
ną niedawno w tearze dworskim z wielkiem powo- 
dzeniem i ku „powszechnemu zadowoleniu. 


Nową, srebrną gwiazdą na horyzoncie nadwor- 
nej wielkiej opery, jest panna Bianca Bianchi. Wy. 
stąpienia jej w „Hugenotach*, „Łucji“ „Fanścieć, 
są jednym ciągiem tryumfów i naii w za: 
chwyt Wiedeńczyków, do jakiego zdawali się nie 
być już zdolnymi; tak bardzo zepsuły ich pp. Pat. 
ti, Nilson, Lucca, Murska. 


Ringtheater, dawną operę komiczną, przyspa- 
sabiają i urządzają do nowego rodzają przedsta- 
wień, jakie angielskie towarzystwo pantomin „The 
Phoites" ma tam z dniem 26. bm. rozpocząć. Bę- 
dzie to niejako rywalizacją z cyrkiem Renza, któ- 
Ty ściąga tłumy widzów na widowiska à la „Ju- 
liusz Cezar“, „Igrzyska chińskie" itp. 


Innego rodzaju igrzyska, wyprawiają już sami 
Wiedeńczycy — na lodzie. Zima tegoroczna sprzy- 
ja temu sportowi, to też mnóstwo miłośników po- 
święca się mu, zwłaszcza przy dzwięku muzyki i 
w odblasku światła elektrycznego... 


Na wspomnienie o świetle spostrzegam się w 
sam raz, że niebawem pierwszy promyk gwiazdy 
wieczornej, zawezwie domy polskie do wilijnego ob- 
chodu święta Bożego Narodzenia. Czas więc i muie 
zakończyć już tę przedługą pisaninę i pójść prze- 
łamać się z bratnim druhem przysłanym nam z 
Warszawy i Lwowa opłatkiem. Pierwej jednak niech 
mi wolno będzie, podzielić się z wami a przez was 
z ojczystym krajem, tem, co do końca życia nie 
przestanę nosić w sercu i ustach: Szczęść Boże 
polskiej ziemi i jej synom i córkom! i 


Wiedeń 24, grudnia 1878 r. 
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Ziarna najstraszniejszego rozdwojenia rzu- 
cono. Stańczycy nie poprzestali na tem. Jad 
swój skierowali na emigrantów, którzy od 1868 
roku zaczęli ściągać się do Krakowa i całej Ga- 
licji dzięki ustawom swobodniejszym, dozwala- 
jącym lżej oddychać w tej części zabranego kra- 
ju naszego ; wreszcie w nadziei znalezienia chle- 

6d braci. ; E ; 
r IB się nad tem, kiedy to się dzia- 
ło? Kiedy zaczęły się owe podszczuwania stań- 
czyków na emigrantów? Nie tu miejsce, w krót- 
kim, pobieżnym artykule, rozprawiać o przyczy- 
nach, o skuteczności lub szkodłiwości powstań. 
Bierzmy rzeczy po prostu. Nie mówmy 0 po- 
trzebach ducha; mówmy 0 potrzebach brzucha. 
Zastanówmy się nad tem, iż w owym czasie 
większa część emigrantów z 1863 i 64 roku li- 
teralnie marła z głodu. 2 

Wiadomo, że margrabia Wielopolski kilka- 
naście tysięcy młodzieży skazał na Śmierć W 
oremburgskich batalionach i na Kaukazie, za to 
że śpiewali po kościołach, prosząc Boga 0 Wy- 
zwolenie ojczyzny; a śpiewali i modlili się Z u- 
poważnienia papieża i biskupów. (Gdyby temu 
kto śmiał zaprzeczyć, możemy na nowo przypo- 
mnieć ten fakt ogłoszeniem allokucji Ojca św. i 
listów pasterskich). Wiadomo, że do tego nie- 
słychanego w dziejach ludzkości wyroku, znane- 
go pod nazwą „branki*, nie rewolucyjny duch 
w Warszawie doprowadził, lecz przeciwnie ów 
wyrok rozbudził rewolucyjnego ducha i wywołał 
powstanie styczniowe; tem zażarciej, gdy ogło- 
szono w dzienuiku urzędowym, że młodzież ca- 
łego Królestwa szła do wojska „z największą 
ochotą*. Krótko mówiąc, pierwotną przyczyną 
najbliższą powstania 1863 roku był margrabia 
ielopolski. 4X 
Gdyby trzymano się polityki hr. Andrzeja 
ojskiego, gdyby jego planom nie opierał się 
ielopolski, gdyby w Petersburgu słuchano na- 
zmiestnika księcia Gorczakowa, który doradzał 
zjadosyć uczynienie sprawiedliwym żądaniom na- 
rodu; gdyby Muchanow, dyrektor spraw „we- 

mętrznych nie rozsyłał tajemnych okólników 

(w marcu 1861 r.) poduszczających wiościan 

ciw szlachcie, z instrukcjami dla obwodowych 
naczelników zachęcającemi do wywołania rzezi; 
gdyby po śmierci Gorczakowa (30. maja 1861 r.) 
nie przysłano na jego miejsce dzikiego idioty 
jenerała Suchozaneta; gdyby urzędowa Odezwa 
rządu moskiewskiego, wraz z dziennikarstwem, 
nie siliła się dowodzić Polakom, że ojczyzna 
Giedymina, Jagiełłów, Rejtana, Kościuszki, Cza- 
ckiego, Bohdana Zaleskiego, Czartoryskich jest 
„Rossją* ; gdyby zacnych zamiarów szlachetnego 
Lamberta, namiestnika po Suchozanecie, nie pa- 
raliżowała „staro-russka* partja złożona z ta- 
kich okrutników jak: Gerstenzweig wojenny gu- 
bernator Warszawy, jak Kriżanowskoj, Płato- 
now, Trepow itp., gdyby nie zamykano kościo- 
łów, szkół, teatrów, niewątpliwie pomimo tylu 
okrucieństw popełnionych nad bezbronnymi w 
ciągu dwóch lat, nie byłoby przyszło do takich 
następstw, które sprowadził /y do Warszawy pan- 
sławistycznego ideologa Wielopolskiego a wresz- 
cie, jako Wo ea jego polityki — 
powstanie. d 

Bądź co bądź, młodzież z całej Polski w 
granicach 1772r. jedna z własnej woli i z prze- 
konania, drega z musu, inna za namową star- 
szych lubeporwana powszechnym prądem, zacią- 
gała się W Szeregi powstańcze. Było między po- 
wstańcami bardzo wielu takich, którzy r. 1863 
roko nie.» ji więcej nad szesnaścia lat, Nie 
Aie aA WE jeszcze dobrze sobie zdać sprawy 
z tego co czynić zamierzali. Wiedzieli tylko, że 

b Moskala; a czem i jak? o to nie 


Gdy po upadku powstania, emigranci z 64 
|. oapłynęli do Szwajcarji i Francji, przyjęci 
zostali z największym zapałem i szczerą go- 
Ścinnością. Rząd szwajcarski, wyjąwszy dwóch 
czy trzech bardzo ubogich kantonów w górach, 
naznaczył podatek dla polskich emigre ıtów, u- 
chwalonz przez gminy i obowiązujący każdego 
obywatela rzeczypospolitej. Utworzono komitety 
dla dostarczenia im pracy. Dzienniki francuskie 
na wyścigi otwierały kolumny dla zbierania 
składek na emigrantów. Le Siecle zebrał sto 
kilkadziesiąt tysięcy franków; Opinion Nat onale 
sto tysięcy franków. Anglia z równą gorliwością 
zajmowała się wygnańcami. W tym kraju 
wszystkie niemal kobiety do najwyższej arysto- 
kracji nołeżące potworzyły stowarzyszenia dla 
zbierania ofiar for tke wounded Poles (dla ran- 
nych Połaków). 

Pomimo to, szwajcarskie dzienniki podały 
spis samobójstw, z którego okazało się iż w cią- 

lat czterech, między emigrantami przypadało 
jedno samobójstwo każdego miesiąca w przecię- 
ciu. W Paryżu zaś było we trzy lata po po- 
wstaniu czterystu kilkudziesięciu wychodzców, 
ktorzy mogli zarobić tylko 20 centimów dziennie, 
a tyluż co mieli 12 do 15 franków (około 6 gul- 
denów) miesięcznie. Tłumy cmigrantów nie mia- 
ły ani chleba ani pracy. Między nimi byli lu- 
dzie z wyższem naukowem ukształceniem. Spo- 
Cciewali się otrzymać posadę „za parę lat“. Ży- 
li na kredyt u Francuzów, czekając zmiłowania 
Bożego. 

Ci tedy i inni, jak powiedzieliśmy wyżej, 
zaczynają ściągać się do Krakowa i Galicji w 
1868 roku. Cóż robi Czas, Wskazuje ich na 
proskrypcję ! 

_ Jeden z redaktorów tego pisma, uważany 
Za DEYGZO-goaliwajjo katolika, szacowany W pe- 
wnych sferach, pogardzany przez ludzi uczci- 
wych, doradza wypędzenie z Galicji „proleta- 
rjatu intelligencji.* Za jego przykładem pisze 


broszurę z podobną radą pewien „bardzo po- 
ważny obywatel“. Za nim idą inni. Towarzystwo 
pomocy narodowej wyszydzają dzienniki i cza- 
sopisma stańczyków. Tego systemu podszczuwa- 
nia na emigrantów, których nazywają; „eudzo- 
ziemeami* — „obceokrajowcami* — „zawołoka- 
mi* i t. p. trzymają się dotąd: Czas, Przeglądy 
Krakowski i Lwowski, słowem tak zwane czaso- 
pisma rozsądne, umiarkowane i katoliekie!!! 
Sejm nie stara się o obywatelstwo dla rodzo- 
nych braci, dzieci jednej matki!!! Emigrant 
polski w Galicji jest parjasem na własnej ziemi! 

Od pojawienia się „Teki Stańczyka* zaczy- 
na się propaganda najnikczemniejszych zasad, 
najcyniczuiejszych brydów. Zaczynają prześlado- 
wać najlżejszy edcień szlachetnego uczucia; wy- 
szydzają zapał, miłość ojczyzny, cześć bohate- 
rów i wieszczów naszych. Zaczynają się w imię 
zę, = jagiellońskiego i imieniu akademij, 
mowy rehabilitujące odstępców, wielbicieli Kata- 
rzyny H. Zaczynają się prelekcje o „nadmiarze 
sił.“ Największa bezczelność nazywa się w sofi- 
styce stańczyków „cywilną odwagą“; największe 
absurdum „osobistem przekonaniem, godnem po- 
szanowania.* Zaciekłość tej frakcji dochodzi do 
takiego zaślepienia, iż potępiają wszelki ruch 
wyłącznie nawet przemysłowy; intrygują prze- 
ciw urządzeniu wystawy rolniczo - przemysłowej 
we Lwowie. Piszą artykuły takie, iż czytelnik 
mimowolnie zapytuje siebie: czy to na serjo? 
czy to wyszło z pod pióra jakiejś kongregacji 
warjatów ? Podobnych artykułów dostarcza Czas 
prawie codziennie, a Przegląd Lwowski raz na 
miesiąc. Nakoniec wymyślają sławny wyraz: 
„Szlachetna denuncjacja*, z taką logiką i z ta- 
kiem czołem, jak gdyby kto powiedział: „nik- 
czemna cnota“ albo „zacna podłość.“ 

Smutne to, czarne karty bieżących dziejów 
naszych dla przyszłych pokoleń! Co to za szczę- 
ście na ten raz, że nasz język nie jest rozpo- 
wszechniony między cudzoziemcami ! Przyszłoby 
spłonąć ze wstydu za takich „rodaków* i taki 
kierunek oświaty u nas. A co jeszcze smutniej- 
sze, iż są obywatele w Galicji, którzy tę tak 
zwaną „partję krakowską“ uważają za „najgo- 
dniejszą reprezentację kraju, pełną powagi i tak- 
tu!“ Kołowacizna, nędza umysłowa dalej dójść 
nie może. „Lecz narodu duch zepsuty, to dopie- 
ro bolów ból!“ Niczem moskiewskie knuty w 
porównaniu z knutami stańczyków. Szczęściem, 
że to niewielka, zgangrenowana narość, która 
wprędce sama odpadnie. Wychwalają oni soli- 
darność swoją. Któż nie wie, że solidarność jako 
zasada jest cnotą ? Ale solidarność w złem prze- 
radza się w zbrodnię. Część narodu, zdrowo i 
trzeźwo myśląca, niechże się ma dobrze na ba- 
czności! Niech starzy i młodzi pamiętają o tem, 
że „system drażnienia*, jaki przybrała ta frak- 
cja, nie jest czem innem, tylko narzędziem zaró- 
wno nieprzyjaznem rządowi całego państwa Au- 
strjackiego, jak naszym najbliźsżym „narodowym 
interesom, — że on wywołuje rozruchy irytując 
namiętności, a więc sprowadza klęski, przeszka- 
dzające spokojnej pracy. Niech pamiętają, że na 
dnie zasad i tendencji stańczyków — pansla- 
wizm i Moskal. 


Administracja Bośnii. 

Już kilka razy donosiliśmy o statucie orga- 
nizacyjnym, który przez br. Iilipowicza został 
ułożony. Według Nowej Pressy obejmuje on 
cztery działy: 1) polityczną organizację kraju ; 
2) statut gminy ; 3) urządzenie reprezentacji po- 
wiatowych i okręgowych; 4) prowizoryczną 0r- 

anizację sądową. Co do pierwszego. punktu Bo- 
nia i Hercegowina została podzieloną na 6 0b- 
wodów i 47 powiatów. Powiatem rządzi na- 
czelnik powiatowy, obwodem starosta, Bardziej 
rozległe powiaty mają nadto eksponowanych ko- 
misarzy pod tytułem mu dir; ale podlegają oni 
naczelnikom powiatowym. Starosta obwodowy 
nie jest właściwie drugą instancją, lecz czuwa 
tylko nad pewnemi instytucjami, utrzymywane- 
mi kosztem obwodów, jakoto nad gościńcami. 
szpitalami i ma nadzór nad naczelnikami powia- 
towymi. Ostatnią instancją jest rząd krajowy w 
Serajewie, który się składa z trzech części: 
zarząd polityczny, sądownietwo i skarbowość. 
Statut gminny nadaje gminom wielką autono- 
mię. Wydział gminny i naczelnik gminy pocho- 
dzą z wyborów. Gmina ma prawo na pokrycie 
swoich potrzeb rozpisywać dodatki do podatków. 
Reprezentacje óbwodowe i powiatowe są korpo- 
racjami autonomicznemi również z wyborów po- 
chodzącemi, ale z wyborów pośrednich. Repre- 
zentacja taka zbiera się na posiedzenie tylko 
raz na rok pod przewodnictwem naczelnika: po- 
'viatowego. 

Co do sądownictwa, to w każdym powiecie 
politycznym ma być sędzia, w siedzibach ob- 
wodowych sądy kolegialne dla spraw karnych i 
cywilnych, a w Serajewie sąd wyższy, Analogi- 
cznie z tem będzie administracja finansowa u- 
rządzona. Obok urzędów podatkowych w siedzi- 
bie powiatu przy każdem starostwie będzie usta- 
nowiony referent podatkowy, a w centrum funk- 
cjonować ma krajowa dyrekcja skarbu. Wszyst- 
ko to jest dopiero w projekcie. Faktycznie za- 
prowadzono dopiero tylko dyrekcję policji i or- 
ganizację żandarmerji. Sprowadzenie przeszło 
100.000 wychodźców pod samą zimę uważają za 
nader niefortunny pomysł. Rząd ma Z nimi je- 
szcze więcej kłopotu, niż popr.ednio, bo prze- 
cież tych ludzi nie można pozostawić bez dachu 
i chleba, a o to trudno w kraju zniszczonym. 
Žahractwo rozwija się tedy na niesłychaną skalę. 
Emigrantóm" rząd daje subwencje na -odbndowę 
mieszkań i obrobienie gruntów, ale pieniądze 
te idą poprostu na żywność, i nikną bez śladu. 


Według Bohemii, w Nowym Bazarze Austrja 
ma mieć tylko prawo załogi. Cywilna admini- 
nistracja zaś będzie całkiem należyć do Turków, 
którym nadto przyznano prawo trzymania zało- 
gi w trzech miejscach. 


"Teatr. 


(B.R.) Wczorajszy pierwszy występ pani Ra- 
cheli Pala w „Trubadurze* Verdiego, sprowadził 
dość liczną a zaciekawioną publiczność, Jakkolwiek 
„Trubadur* liczy się do dawniejszych oper, prze- 
cież to niewyczerpane bogactwo śpiewności, nęci 
słuchacza, który obznajomiony już z każdą arją,. 
rem więcej zwaca uwagę na szegóły podnoszące 
grę artystów, na konstrukcję muzyczną... słowem, — 
wdraża się w głębsze pojęcie sztuki. Do tego wie- 
le się także przyczynia i nowa obsada, z której 
wypływa zawsze świeże, a w miarę talentu i po- 
jęcia artystów odmienne wygłaszanie partji. 

Rola Azuceny cyganki, nadzwydłaj wdzięczna 
— jak wszystkie w tej oporze — wspiera się głó- 
wnie na trzech działach: Arja E-moli i opowiada- 
nie, scena W obozie, i scena aktu IV. w więzieniu. 
Szczególniej opowiadanie, jest nie łatwo przybytym 
szkopułem dla każdej prawie artystki; wymaga bo- 
wiem gry niepośledniej, eraz nadawania w śpiewie 
każdemu frazesowi odmiennej a odpowiedniej cechy. 
Debiutantka nie zwacając uwagi na te nieodbicie 
potrzebne warunki swej roli, jakkołwiek pragnęła 
nas przekonać o swych dobrych „ghęciach (przez 
nadużywanie akcji) przecież nie osiągnęła celu. Ca- 
ły akt I., tudzież scena w obozie; w akcie III. 
przeszły niepostrzeżenie, jako oddąde słabo i bez 
wyrazu; dopiero scena w więzieniu z Maurykiem 
wywołała parę oklasków tak Konietznych dla de- 
biutującej. Pani Pala przecież nie jest bez talentu: 
ma zapał, śpiewa miło i dosyć czysto; jednakże 
nierówność rejestru, w którym środek jest bardzo 
słaby, i w którego dole znajduje się kilka dźwię- 
ków dość szlachetnych (lecz także słabych), mimo 
że wsparta górną tessiturą, staje na przeszkodzie 
usiłowaniom artystki. 

Przytem średnie tony są cokolwiek nosowe, i 
gdy na tej rozciągłości głosu śpiewa, mimowolnie 
przypomina jeden z dętych drewnianych instrumen- 
tów. Może być, że niedyspozycja lub zmiana kli- 
matu wiele wpłynęła na niekorzystną grę; dlatego 
też życzymy, aby przyszłe występy pani Pala, złą- 
godziły surowość krytyki, i wypadły tak na ko- 
rzyść sztuki jako i debiutantki. 

Pani Bossi (Leonora) $ pp. Zakrzewski i Kóh- 
ler zdobywali po każdej prawie arji zasłużone 
oklaski. 

Pan Köhler po dość długim wypoczynku 
(gdyż pierwsze partje barytonowe są obecne dublo- 
wane) ukazał się nam wczoraj w hr. Luna w ca- 
łej swojej świetności. P. Köhler ma dzisiaj jeszcze 
tak metaliczne g. żo każdy baryton może mu po- 
zazdrościć. Jakkolwiek całość niepozostawiała nie do 
życzenia, przecież najlepiej wyszłą scena przed 
klasztorem, po odśpiewaniu której uniesiona publi- 
ka, przywoływała kilkakrotnie zasłużonego artystę. 

Pp. Koncewicz i Wojnowski odśpiewali swe 
partje czysto i poprawnie. Chóry szły bardzo do- 
brze, tylko prosimy aby kowadła używane przy 
chórze cygańskim (akt I. po zmianie) mogły być 
strojne. do tonu C-dur. Z dodatkiem takiego stoso- 
wnie użytego rekwizytu, całość wiele zyskuje. 

Pani B. w każdej nowej partji stwarza nam 
nowe i znakomicie pojęte typy; głos, nad którym 
panuje, potrafi zastosować do uwydatnienia wszel- 


jącej widzieć w niej prawdziwą znakomitość, i isto- 
tną kapłankę -aztuki. Wszystkie_numfra partji, by- 
ły znakomicie oddane, a szczególniej arja A-dur z 
aktu II. i „miserere“ sprawiło nieporównane wra- 
żenie. Artystka ta ożywia Scenę, podnosi siłą swe- 
go uczncia otaczających ją artystów, i wprowadza 
ich w wyższy połot. Dla tego też, pomimo że rola 
Azuceny niedorównywała całości, to śmiało orzeka- 
|my, że p. Bossi wczorajszą grą w dwójnasób to 
przez miłość dla sztuki wynagrodziła. 


Tu nik LJ ` > . LJ = 
a ONKA MIGJSCOWA | ZAMIEJSCÓWA. 
Dnia 27. grudnia. 

* Pani Laura Caracciolo primadonna contr- 
alto, która w przeszłym sezonie śpiewała w teatrze 
La Seala w Medjolanie, a przed kilku laty w Pe- 
tersburgu i Warszawie, przybędzie do Lwowa na 
występy i prawdopodobnie wystąpi po raz pierw- 
szy w dzień Nowego Roku. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
sobotę dnia 28. grudnia 1878 r. o godzinie 6. wie- 
czorem. Na porządku dziennym : l. Wnioski doty- 
czące sposobu zaprowadzenia własnego zarządu w 
czyszczeniu miasta. 2. a) Wniosek w sprawie udzie- 
lania darów z łaski; b) p. Kunstfeld Ludwik o przy- 
rzeczenie przyjęcia do gminy lwowskiej. 3. Rekursy 
w sprawach budowniczych. 4. Wniosek względem 
oznaczenia opłat targowo-placowych od bydła roga- 
tego i koni na nowej targowicy bydla i tarle dla 
wołów, tudzież targowicy koni. 5. Wnioski wzglę- 
dem ustanowienia posady chemika miejskiego. 6. 
Wnioski w sprawie przeniesienia targowicy rybiej 


dzierżawca dóbr Błotni o przyznanie wynagrodze- 
nia za poczynione restauracje budynków ewentu- 


przełożona zgromadzenia SS. miłosierdzia o sub- 
wencję na restaurację szpitala. 


— Mianowania. Prezydent ministerstwa ja- 


tarzów ministerstwa Hipolita Sabata i Władysława 
Krzeczkowskiego starostami, komisarzów powiato- 


kich uczuć, co połączywszy z wqdośkorńaloną grą, a P 10 | 
dramatyczną, staje na wysbkości zadania, nuakazu- | właściwych, ale tam od kilku miesięcy z rzadką 


na plac dawnej rzeźni. 7. a) p. Landau Salomon Kah. 


alnie o zwolnienie go z kontraktu dzierżawy ; b) Stanis 


ko kierownik spraw wewnętrznych mianował sekre- | dnia. J. Jaworski z Rozdołu. 


wych: Jana Jahnera, Józefa Salamona i Kornela |t 
*. roikóóniikiw=no"naikkkanina i | 


Strassera sekretarzami namiestnictwa, dalej konce- 
pistę ministerjalnego Włodzimierza hr. Łosia wice- 
sekretarzem ministerjalnym i komisarza powiatowe- 
go Włodzimierza Kabata koncepistą ministerjalnym 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. 


— W Tylży schwytano w tych dniach fałsze- 
rza moskiewskich rubli, nazwiskiem Józef Loewen- 
stein. Za wspólnikiem jego Hermannem Levy ogło- 
szono list gończy. Fotografię Loewensteina prze- 
słano policji w Elblągu dla stwierdzenia, czyby 
tenże nie był jedną i tą samą osobą, która przed 
niejakim czasem sprzedawała tam fałszywe ruble 
moskiewskie. 

Fourchambaultowie , komedja Augiera, 
przedstawiona w tych dniach po 50 raz w „Resi- 
denztheater* berlińskim stała się powodem wielkiej 
demonstracji. Prezes policji szczecińskiej powodo- 
wany snać zbyt wygórowanemi względami moral- 


Lwów, z Izby handlowej, 27. grudnia. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . 232 — 234 50 
„ Liwowsko-Czern.-Jaska  . 121 35 124 — 
Banku hip. galic. po 200 zł. . 248 —- 261 — 
„ kred. gelic. po 200 złr. 216 — 320 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 8550 86 30 
zk $ a L a 80 40 81 30 
» n » 5 „ okres. 85 50 86 30 
Banku hipot. galic. 6 pct. . . 9050 91 40 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 91 50 92 50 
III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln.. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 83 80 84 60 


ności, zakazał przedstawiania tej sztuki na deskach | Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6 % 90 — 91 — 
szczecińskiego teatru. Zakaz ten wywołał nawet| Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 89 50 90 75 
interpelację w Izbie deputowanych a akademicy Losy miasta Krakowa . 1450 15 50 
berlińscy chcąc jeszcze dobitniej zamanifestować | » „ Stanisławowa . 2! 50 23 50 
protest swój przeciw tak niefortunnemu zakazowi, DŻ Monety. 3 

wysłali z grona swego deputację złożoną z 70 aka- | Dukat holenderski pozwy 547 556 
demików na ostatnie przedstawienie „Fourcham-|. » Cesarski . 552 5 60 
baultów.* Deputacja an. demicka po 2 akcie po- Napoleondor ea ai 937 94l 
wstała z takiemi oklaskami i brawami, którym |Półimperjał rosyjski . . 960 970 
wtórowała cała publiczność, że aż mury teatralne | Rubel rosyjski srebrny . i 14 1 81 
się trzęsły a bukiety i wieńce posypały się na scenę| v »  _ papierowy 112 114 
w takiej obfitości, że artyści zaledwie je wszystkie | 100 marek niemieckich , , . . 5150 58 30 
unieść zdołali. Wywoływaniom artystów mianowicie | Srebro OE 99 50 100 50 
pani Claer-Delia i p. Kepplera nie było końca. Kupony w srebrze . —/. 99 25 100 40 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Wrocławskie Towarzystwo agronomi- 
czne zamierza urządzić we Wrocławiu w dniu 14, 
lutego r. p. targ na nasiona czyli międzynarodową 
wystawę nasion gospodarskich i leśnych oraz na- 
wozów. Producenci i handlarze, którzy na wystawę 
tę chcą przesłać próby swych nasion, powinni przy- 
najmniej do d. 25. stycznia 1879 r. podać komisji 
odnośnej (Saat-Markt-Kommission, Wrocław Grosse 
Feldstrasse 11 b) gatunki nasion i ilość paczek. 
Dotąd podobno mało tylko zgłosiło się takich, co 
w wystawie chcą wziąć udział. 


Telegramy Gaz, Nar. i ostat. wiadomości. 


Moskale urzędowo zaprzeczają, aby Szyr 
Alejekając z Kabulu, odjechał razem z posel- 
stweh woskiewskiem. Jednakże według pry- 
watnych wiadomości nietylko jest faktem, że 
razem z emirem wyjechało to poselstwo, ale w 
Berlinie wymieniają nawet imiona tych człon- 
ków misji, którzy emirowi do Balku towarzy- 
szą. Jest tam jen. Rasganoff, topograf Bender- 
ski, pułk. Malewiński, czerech Uzbeków i jedy- 
nastu kozaków. Z tymi ajentami Moskwy poje- 
chał emir do Balku formować armię z. Turko- 
manów i ochotników moskiewskich. 


Nietylko w Charkowie i Petersburgu były 
demonstracje studentów, ale także w Moskwie, 
gdzie młodzież uniwersytecka w gmachu szkol- 
nym urządzała tłumne zgromadzenia. Z Moskow- 
skich Wiedomosti można się jednak domyśleć, że 
tam policji udało się wytworzyć kontrarewolucję 
pomiędzy studentami, i pozyskać część ich na 
swoją stronę. W Odessie nie było demonstracyj 


śmiałością rozwijać się publiczna agitacja rewo- 
lucyjna, wobec której policja zachowuje się pra- 
wie obojętnie. | 


Londyn 27. grudnia. Przybył tu po- 
seł austro-węgierski hr. Carolyi. 

„Standard* dowiaduje się, że admira- 
licja postanowiła pomnożyć marynarkę o dwa 
pancerniki wieżowe, i jednego - pancernika 
taranowego do operacji torpedowych. 

„Daily Telegraph“ donosi z Kurum 24. 
b. m.: Kolumna jen. Robertsa zamierza d. 
27. grudnia obsadzić Kostat. 

Wiedeń 27. grudnia. W Gódólló uwię- 
ziono jakiegoś Saksończyka, podejrzanago 
o zamiar atentatu na cesarza i cesarzowę. 


W teatrze hr. Skarbka, 
W piątek dnia 27. grudnia 1878, 
Po raz trzeci: 


Wróbie 


Komedja w 3 aktach z francuzkiego pp. Labiche 
i Delacour. 


Początek wyjątkowe o godz. wpół do Smej wieczór. 


Jutro: Emigracja chłopska. 
EDO TE 


Przyjechali dnia 27. grudnia 1878. 
HOTEL ZORZA: J. br. Rück z Wilna. 
HOTEL LANGA: H. Birnbaum z Wiednia, J. 
any z Wiednia. nannan A 
HOTEL ANGIELSKI: T. Żarzycki z Choty- 


lubic. 
ławowa. 


HOTEL KRAKOWSKI: K. Horodyński z, Ko- 
i. 


HOTEL WARSZAWSKI: 


ło 
J. Praunsek z Wie- 


HOTEL PODOLSKI: 


M. Hlebowicki z Roha- 
yna. F. Górski z Hinowie. ; 


G. Szaszkiewicz z Przemyśla. G. Jedlicka zej 


E RTP REAR 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 27. grudnia. 
godzina 10 minut 44 przed południem. 
Akcje kredytowe 2.33.— _ Anglo-Austrjackie -—- — 
Kolei Kar. Lud. 232.60 Kolej Południowa 63.50 


Unionsbank —.—  Napoleondor . 9.37'/, 
Rosyjskie banknoty 1.13 Usposobienie: slabe. 
Berlin d. 27. grudnia, 
godzina 5 minut 35 popołudniu. 
Russ. Bankn. 194 80 Credit Actien 383.-— 
Lombarden 119.—  Głalizier . 100560 


Rumiinier 33.60 _ Oesterr. Banknot. .72.75 
Usposobienie : silne. 
Kasa galie. Tow. kredytowego. 
i Kupuje. Sprzedaje. 
5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po . 85 50 86 — 
4, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . 80 50 81 25 


Lwów d. 27. grudnia 1878. 


Pociągi -kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 2$ przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pocięg 
RR FA 

DO PODWOÓŁOCZYSK : z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór poeiąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w poład- 
nie pociag mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4, 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min, 25 w po- 


łudnie, iąg mięszany. 

DO CZEBNIĄWIKO : o godz. 7 min. 5 rano, : po- 
spieszny, © godz. 1ł min. 45 wieczór, p esre- 
ay: o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: aa Stryj: o godz. 8 rano. 

Erzychędzę go Lwową: - 

Z KRAKOWA: .o gods. 5 mid. 32 fano, pbciąg pospiędaay 

o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o god. 


11 m. 28 przed południem, pociąg mięskany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzatmozu: 6 g- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, e godz. $ m 
29 po południu, Pociąę mięszany. ` 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, © go- 
drinie 11 m, $ wieczór, pociąg pospieszny, o gods, 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o gods. $ m. 59 pe 
południu, pocigg mięszany, j 

Z CZERNIOWIEC: o godsinie 10 mia. 16 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano, pociag mię- 
arang o godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięssany. 

Z BTANĪŠŁAWOWA: na Biryj; o gods. 8 mia. 85 wie- 


Zmiana mieszkania 


Dr. Longin Feigel mieszka przy piacu 
halickim Nr. 14 I. piętro i ordynuje 
od godz. 2—4 z południa. 


Tylko istotnie dobra rzecz może liczyć na sta- 
ły popyt i rozpowszechnienie. Tysiące ludzi, zła- 
dzeni „,pompatycznem zachwalaniem środków krajo- 
wych i zagranicznych, dali się uwieść, nabywając 
one, pomimo, że w użyciu nawet w przybliżenia 
nie przyniosły pożądanego skutku. 

Dowodu  niezbitego, że tylko doświadczona 
rzecz dobra pociesza się ciągle wzrastającym popy- 
tem i rozpowszechnieniem dostarcza 

Dr. Millera 


sok z mchu roślinnego 


który w skutek swej siły leczącej przeciw tuber- 
kułom wszelkie stopni rozwoju, katarom opłucnej, 
zastarzałemu kaszlowi, długoletniej chrypce itp. 
słabościom, zjednał sobie powszechne uznanie. 

W oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych, 
cena słoika wraz z przepisem użycia 50 ct. 

Laboratorjum i centralny skład wysyłkowy u 
J. Millera, aptekarza w Kronstadzie.  .. 

- We Lwowie prawdziwy 'do nabycia w aptece 

Z. Ruckera, w` Brodach u M. S. Franzos, w Czer- 
niowcach u Stefanowicza i Assakowicza, w Krake- 
wie n W. Tenra, kupców. 16—2 
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Karol Grucholż c Wowy roż:9 Chińskie ; 
handel plócien Moari bardzo dnih podarunek | ||| Y | © N p t i 0 
we Lwowie rynek l. 35 ; 


poleca OBRAZKI 
PŁÓFKN Ą 3) z królestwa zwierząt 


4 różnych części Świata dla nauki i roz 
Weby rumburgskie, szłiuka 40 +4 rywki młodzieży. Serja I i II., w każdej 
metr., czyli 63 łokci złr. 25, 30, gpjjest 6 kolorowanych st.lorytów, w pięknej 
35 i 40, i wyżej; — sztuka 23 ggjoprawie kartonowej, każda serja złr. 1. 
metr. cz. 39 łokci złr. 15, 16, 18, Również Hoffmana ilustrowana 


kia Bidinteka da miodzie, 


Weby podwójnej szerokości na gp 
zaszczycona poleceniem _ Przewielebnegu 


prześcieradła bez szwu, sztuka e 
na 6 prześcieradeł złe. 15, 21 i 24. 

Chustki do nosa, czysto lniane gp|konsystorza metropol bkurentą JI z d. 16 
mniejsze dla dam tuz. złr. 3.50, ©Q|narca 1877 i wszystkich pism krajowych 
BRA F 7 ma. zy, g 9)” FIGI Królestwo i w Poznańsk iom; 
45, 8 a im AIG pE Te ©|Ceux tomika bez rycin 40 ct., z ryci 

Stołowa bielizna adamaszko- uami 50 ct. 

e "ść tomików następ:jąca: T. (wyczer- 


wa, garnitur na 6 osób złr. 5.50, 
7, 9. — garnitur na 12 osób złr. e?) — 11. Przemytnik — IM. Hrabia 
11, 14, 18, 25 i wyżej. e: niedźwiedziarz IV. Nieopuszczaj 
Serwety tazin złr. 5, 6. 7, 8. e". rodzinnego. V. Kochaj bliźniego 
Obrusy na łokcie, 150 ceutr. @ Vi Wuj i siostrzeniec, © VIL Nemezis 
0 toka 1 g © w Głos Z nad Pany. Do Bože 
erwety do kawy narodzenie, . Plebanja. — XL W 
1 kolorowa serweta i 6 serwetek 2 Karroo. XII. Ten co po nad obłokami. Do wy 
złr. 5 i 8 — 1 biała serweta i @ uL Ciężka próba. XIV. Do ezego ta IE ; 
6 serwetek złr. 5. 8, 10 y nawykniesz, to na starość jak 


8710 1- 6 nh Fa = 
|" FORTUNA 
Ą Kaledarz szczęścia na rok 1879, 

zawierający prócz całego kalendarza, także znakomity R: 
ace Sennik i tajemnice gry w loterję.=a 


Cena 50 ct., — tuzin 8 złr. 
Nabyć można w ILsięgarni Polskiej we Lwowie. 


Pay "m, mz WEZ |. 
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Sa 14 eds y : 


Chiilony, Schiertingi i per- 
kale, białe i kolorowe, oraz 

Płótna amerykańskie, sztu- 
ka 6 złr. 85 ct., najlepsze na kali- A 
sony męzkie, poleca 


handel płócien 
i towarów mieszanych 


KOWALSKI i MEYER. 
? 


4118 Lwów, Rynek 1. 26 1—t 
i U N ET EE 


w najlepszym gatunku 
ze słynnej fabryki 


Kl. Lackuera we Wiediil. 


Jedyny dostawca dla wszystkich restanracyj kolejowyche. k. uprz I 

kolei państwowej, c. k, uprz. węgiersko galicyjskiej kolei, c. k. 

uprz. północno-zachodniej kolei państwowej, c. k. uprz. węgiersko- 
zachodniej kolei i. t. d. 4125 3-8 HB 


poleca I sprzedaje po cenach fabrycznych 


KAROL VÖLKER 


jubiler è złotnik we LWOWIE, Rynek l 5 


PEREDES 


4: p aema a © = 
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Znazami ochronnemi i wzorami od sfałszowań ubezpieczona. 


«4 Ból zołądikowa an 


(proszek na strawność) j 


"* Juljusza Schaumanna 


właścicieła apteki landszaftowej w Stockerau, 8554 1-10 
Według orzeczenia powag lekarskich złożona z leków wypróhowanej ukutaćanońci Ból ta 
ukazuju się szczególnie pomocna w dolegiiwości w trawienia i odżywianiu krwi, Nadzwyczajne 
powodzenie osingnięto z nią przy katarach żuładkowych i kinskowych, tudzież bantępatw iab, 
takoto; nagromadzeniu kwasów, bruku apetytu. zgzdze, wzdęciu wnetrykości, cierpieniach bemes 
toidulnyeh, ludzież przy wszystkich ałahościach Kobiecych I dziecięcych, bladnezee, wychudalęciu 
stałych i umiarkowanych cenach 8; rze- LTM liagłe jej używanie jest jedynym radykalnym środkiem na moalancholją i higokea- 
s : OWA, 
dawać bedę. Po tym CZABIE nastapi ay Chiamo „Nedicinische Woehennehrif| 
przy kawie podwyższenie ceny o $ A Seal Stockerau jest środkiem, który 
aceitado ia kilo, a przy herba- ch takowego Jub skłonności da nich, bra 
cie o 70 centów na kilo. 


Wskutek podwyższyć się mają- 
cego ela 
HANDEL 


Karola Ballabana 


nie można wydać cennika towarów 
kolonialnych przed styczniem 1879, 

Zaopatrzywszy ale mój handel w 
znaczne zapasy towarów, od których 
cło podwyższone będzie, polecam 
mój magazyn, w którym aż do koń- 
ca grudnia wszystkie te towary po 


t* w arse th, n kwietnia 1878 pisze: Sól Łołądka- 
ray Uciazliwościach w trawienia, słobości świądka 
tar sło: ku nyetylu itp, hardeo dobrve działa i powinien bye 
uważAńy na coś więcej niż środak dyetyerny. Szład jego, ilo którego wekodcą najbaruziej wyaro- 

wane loki, m pomięduy niemi takie, klorych zaakomiia akuteczność doylere s najnowazym tza- 


rok 1879, 


keys WY ELE w 7, 
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W moim handlu przyjmuj znajdziesz. GI 3 s EJ s. a= „ Zwracam zatem uwagę szczegól. i A E o CĆ AR <= A i mleka 7 
R ivick bieliznę du dna m ©. Krótka treść każdego tomika jest u- Ex. 189 SE z z IR 2d Z >— mie tych szanownych odbior ów mo: JJ łowieka | calą not Fotek penaa E o "5 AAREESJĄ 
Wykonanie staranne. EE g|"ieszczona w kalendarzach. „Kok” i w U © = = = o JAZ ME SĘZ2 ich, którzy używają proszek her- 8 „(W piewdziwym galanku dostać można 1u p. aptekarza ZYGM. RÓCKERA wa Lwowie, 
H liczaninieć = > uma "" E a 5 s 3 K a © > è E bacian ło i ten artykuł mimo W+- Bailti apt. w Stanisławowie. KB. Dobrzyniecki sgt. w Drohobyczu. 
@ -H liczaninie“ na rok 1879. 41463 3 ad . ik „| A $ ALA w Cena adila gó Ct MYĆ, sce y 1 
AŻ I © Nakladem księgarni J. Rosen- 5 „ ga” bA Figon Ś aN e AN x” nizkiej ceny temu samemu pod- f Aa wi. ow. Toli 
rade i — © Woo BP "PY "EN ] r *yżażeniu Ice : ; ; ke 3 mmm] 
0000000000000000900|hcima w Brodach a do nabycia| | (O Cop es 7 s 930 225 [ZLA ||borba "EV wiz io" ZBELGCE 
ERP we wszystkich księgarniach. Qnyos: Zz5:|saRi| "RE E|S— AA Zapas herbaty 7000 kilo, 
PW DA TONICZNA W) >g bajan gE wE T Elaa? aT E i Zapas kawy 8000 kilo. > 4 
| - i 3 y JASIN" 2 z S2—z=|* ER Bozporządzenie c. k. urzędu pocz- ié Ë Va ; 
5 + i 2% -A 0 = o (4 r i lu Ej a z sa A p 
MA: dętą MIAE LPEHERERRELU I RADZA anior WJANARY 
| ; N (Francy. a 5 Śl 4BE 2 Bog 27 o D ob o (10 funt ) opłaca się na wszystkia 1 
ZŁ Wyszedł å jest do nabycia : O , Š S8 | 4 |85 a 8 a k i odl glości tylko 80 centów. p 
Przyspiesza porost wło dj s = PES 42 Zwracam uwagę na to rozporzą- Wd c. k. wprzyw go'ie. 
sów, wstrzymuje Biwiz= KALENDARZ LUDOWY © a wz = mi z z A Ei dzonie platwiniąją sprowadzanie to- Ri 3 
nę i dodaje im życia. m jo waru dyborowego i taniego. j 


WIEŃCA I PSZCZÓŁKI 
pisemek politycznych ludowych | 


na rok pański 1879. mma SOYKA ZAST AGE z | 
TREŚĆ. I. Część religijna. I. Posi Dia zdrowia. Dia toaiety. 6 


wienie z Nowym Rokiem przez wydawcę. NA E W 4d HH E 
W © 


PRZECIWKO ŁUPIEŁ 
Wstrzymuje wychodzenie włosów 
niszczy łupież,i zapobiega swierz= 
bieniom. 
Znajduje się we wszystkich znacz” 
nych magazynach perfumeryi, 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje ; 
wszystkie efekta I monety 


poć Wsrduyasit udjprzystępniejszemi, 


So LASKA kipoieczme; 


| POMADA EPIDERN NA 


‘GLBT 401 Ámon vu TIUEIJAM OT 


> + sj r, 4 i a 
Ofe ta szezęścia. za 


Wielka przez rząd gwarantowana 


2. N. Marja P. cieszy Polskę w Giertz- 


We Lwowie n pp. Leona, Strzyż0w-|waldzie (wiersz) przez X.*. 3. O Życiu po- 


skiego i w aptece p. Krzyżanowskiego. Zeinen Śr a ani poz ANTE Żołąduk Naj lepszy środek WŁA Loteria ps vicka, 
KĘ DRM . Zasad ni obrego katolika , = , $ E it 4 i m ud a e 
ARELA E przez Wal. Karpińskiego. 5. Pielgrzymka! A Miozożlaana aa A wolo ZBY, SA Wygranych 45000, w sumie cgólnej § 29 sa RE prawa z dnia b A 1868 Dz. PP, XXXRVII. N. %3, 
do Rzymu w r. 1878 āpowiedział Jędrzej g a. zębów RY GL BKÓTA. ih 8 mil. 920.000 mark w złocie b * BRW post, z dnia 14. STUUIIA 1841, mugg być użyta do lokowa 


Apteka pod Gwiazdą 


Nalepa, włościanin z Polanki, pielgrzym dis kapitałów funduszowych, pupiiarmych. kancyj małżeńskich wcjek- 


f 


Jai „ybormy Środek żołądikowy. BE pomiędzy temi, £50.000, 300.000, 


rzymski. 


Piotra Mikolascha | II Część historyczna. 6. Wspomnie- Uśmierzający kurcze. 150.000, 100.000, 60.000, 3 po wych na kancje służbowa i wadja - są w tymże taatorze do nabycia. 
we Lwowie nie o é. Stanisławie biskupie i męczenniku Jako Kktnra na zeby i wed ! i 40.000, 3 po 30:000 itd., UENS Wszystkie pulęcen a z prowincji wykonują się bezwłocznię 

t j kładzie w oddziele $ patronie polekim p. Dyonizego Weglow- 3 tym eby i wada do ust. GE któro w ciąga następnych miesięc kursio dziennym, bog doliczsni izii 5 

utrzymuje na s d | skiego, 7. Św. Kunegunda Mpóldwań OWU Jako środek toaletowy. b | ag ęPuy gey p? kursie dziennywy, bog doliczenia prowizji 3733 26 —97 


osobnym 3626 8-7 ciągnięte będą 


7 |i góral Jonek Kras, czyli legenda praw- 0 Jako napój orzeźwiający. 352 8—1? M: 


D t 7 ki dziwa o początku zdrojowiska w Szezawnie, ~ , Pierwsze ciągnienie nastąpi dnia RICKIERKRIEKIKAJ ZABGGGOGOGOGOGCY 
omowe ap ęCZKI cy przez ks. Wojciech» z Chłopic. 8 Puki Cena finszki FO et. Przy wysytkach pocztowych, wysylając najmniej 16. i 17. sty 39 
ska po rozbicrze, opowiedział Bartlomiej dwie flaszki 1 zł. 10 ct. . i 1%. stycznia 187 5 > ą r 
homeopatyczne (Stachura. 4 ala Anstro-Węgiexr: we Wiedni Pe: SR na które wysyłamy oryginalne losy: Po sprawdzeniu rachunków działu gradowego przez 
T EE IIX. Część praktyezna. 9. 9 ratunku Główny skład dla Austro-Węgier: we Wiednia u Philipa Nenstein, N ; a 
at ead a w biedzie  nedostatkach doczesnego ży. pga A RE, -PE R N JET Rade nadzorczą 


siarnkach tak wyrobu wlasnego, ja- 4 
'koteż sprowadzane z Cdthen i Lan- $ 
gensalza; oraz wydaje także po- 
jedyncae Środki homeopatyczne, 

PA 4 


Znakomite powodzenie 


- JELOUTNNE 


12% A jek ' + 8428 32 78 
- Mączka ryżowa 


przygotowana z Bizmutem 
dia tego to działa szczęśliwie na skórę 
medostrzežona przystaje de 
ciala, nadaje 


cerze Świeżość naturalną. 


CH. FAY 


zł. 9.36  2ł.4.70 zl. 2.35 


=== Towarzystwa wzajem. ubzpiecza 


do planu rychło wypłacone, urzędowe 


wota przez ks. St. St 10. U Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, j'rzeż 
Wicherka, 11. O pożyczkach zbawienne 
pouczenie — i o Banku włościąńskim, na- 
pisał Ludobrat. 

Cena dla prenumeratorów pisemek 50 ct. 
Cena dla nieprenumerujących 60 „ 


Pielgrzymka do Rzymu, w osobnej 
odbitce 40 ct 4168 8 —3 


Prenumerata całoroczna na pisemka:. 


plany gry i listy ciągnienia otrzyma W Krakowie 
„Wieniec i Pszczółka* wynosi tylko 8 st. 


Z powodu przestrzegania świslej Ml okazała się pozostałość stanowiąca 


J | dyskrecji i r etelnnści nżywa nasza É © ' : , 
TAM A cukierki z owocu roswal-| firma dobrej sławy, dlatego upraszam 
TAMAR ʻi v przeciw ZA- o udawanie BIĄ 4 ufueŚCiĄ. | ; © pe 


Skład we Lwowie w spt. p. Zygm. Ruckera. 


INDIEN ZA gmo RRE O E S IE Ca Bose Jai WE 9 s 
A T A E A A OTAN A samasaa kod zaliczki gradowej w r. 1878 zlożonej, 
którą Członkowie Towarzystwa w myśl $. 38.statutu 


dla dzieci. W Paryżu ulica Lotterie - Haupt - Collection 
gradowego w dotyczących Agencjach odebrać mogą. 


w Braunszweig. 
821 2—5 


Grammont, 25, we Lwowle w aptece p. 
Krzyżanowskiego 3452 3—52 


109 | Dra Airy [wydan 

metodę naturalnego leczenia, wyda- 

nie illnstrowane można każdemn cho- py 

remu jako popnlarno-medyczny pod- 

ręcznik śmiało i sumiennie polecić, 

Magazyn Perfum w Paryżu. a już sama ilość wydań, świadczy o 

9. na mliey de la Paix, 9. wartości, powodzeniu i poj larności 

3 lanter. $ togo dzieła. 3905 3— 

ce aa! wek ga m y Dos'ać można w Richtera c. k. na- 

pp. Kamila oirzyśowskiego, Leona Fe dwornej księgarni nakładowej w Li-. 

bucha, K. Bayera i Leona, w aptece p.ff psku, i we wszystkich innych księ- 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. arniach. 

P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptece na 1 m. 20 fon. == 70 kr. wa. 

"r. Golichowskiego. 


Nieprzemakalne Dyrekcja Towarzystwa wzajemn. ubezpieczeń 


W Krakowie 4181 ĝa 
menty kowy H. hr. Wodzicki. A. Milieski H. Kieszkowski. ; 


|i plagaczerzywkapuzą c GG i a Ai 
dha francuska i sól. Najpewniejszy środek domowy dla$ ES] DIELSL AGI SIŃRCJE SENSER LTU m 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zownętczna zapalenia ; na É vy Te "się SA Ę 


z przedniego sukna (Toden) lub A BR 
rozmaite słabości; do ażłycia na ból głowy -- uszów i zębów, na blizny $ i JĄ MIGRENY I NEW RALGIE 


imaterji wełnianej (Loden), kolort| | 
i rany, naowrzodzenia skirowe, zapalenie ocz, spsraliżowania i manie- Gjnaturalnego, brunatnego lub siwego. [5 
GUARANA 


nia wszelkiego rodzaju i 4. p. Lekki płaszcz na deszcz 7 zir. 
GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 


Jetynie prawdziwe, jeżeli na każdom pudełku znajdnje się na ety-f 
f kiecie orzet 1 moja kilkakrotnie odbita firma, W skuteż wyrokow sądowych skon- 
atatowano powtórnie fałszowanie mojej tirmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto f 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawiuno jest na okpiszosbwo. ft 
Oena opieczęitewauego pudeika orygin. i mk. W, 2e 


trawóziwe sprzedają znakiewu X oznaczone urny. 


| T 
. 


We ślaszkach wraz z przepisem nżycia 60 Cie Be We „BlPłaszcz do podróży lub polowa 
Prawdziws do nabycia u irm znakiem *; zaznaczonych. ; niś 10 zł. 50 ct. 


lej iranowy z wątroby dorsza, sporządzony przoz M. #Grubszy płaszez do podróży lubi 


CE Su E LLE EEE E a DA I a a 2d i ; M: 
A sra W gen (Norwegja.) Ten tran jost jedynym, który z pomię- į polow. 18 złr. J Jeden proszek rozpuszczony w łyżce W ocukrzonej I zażyty, dostatecznym jest do 
H Ksiegarnia aa e 2 w handtach sią znajdujących gatunków, do celów lo- Ciepły menżyków z fsbrycz. sukna! ej Bojądka 1 bie A Źwia i A 4, lo y wg A  rznięcia 
; Fil niknien ż ż 
E G G e b th n i S őlki Cena flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w. g (Loden) 16 złr. B Grimanić el tomp, o aan 4 oi | SOA 
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy : ię i 1 z naj ; s : Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa. żądać aby stempel rządowy fran- 
rg x € era p Składy We Lwowie [xta] apt. J. Soloera, |xt*) F. W. Królikowski, t] Z. Ruokers, apt. A ; 22 1 najlepszej materji 20 zł Y cuski koloru niebieskiego stósownie do prawa z 26 Listopada” 107, marką DEOM 
Z s sk i nih E 0 Zi. ją i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykecia. p? 
4 w Hrakowie xt) St. Murkiowicz, w Baleg (xt*] A. łówichech, 'apt., [xt] Erich Kelor, npt. wą i > BE oeiia moina AR i 
rodach (rf*] E. Grünnspano ap, [xf*] M. Kulak, apta [ar] Kd. Liszka apt.,j]Damskie paletoty lub menżykowyj 0 moiasiw glowny | ddółky pó obi O | 
„ otrzymała na skład główny xt] B. Witosławski, apt, w Brzeżanach [xt*) Bron. Dembiński apt, w Czer-B| 12 do %0 zł. ele ganckie j rze 7 -E zzz 8 
miowcach, [x*] Ig. Schnirch,_jxj O. Alth apt., [xf*j J. Golichowski apt., w Do- N Ji ISSOS STC 


p *+ 3 A S raktyczne. à POTE ne wsl ait 
bromilu [rf*] N. Grotowska ap., w Drokobyczw (x*] Józef Alexiewicz ap., (1x*] L. 4 p ; f ; Ek 
Dobrzeniecki, apt, w Ghnianach [x*] A. Holm, ap. w Gurahomora [x] b. Bo- Ñ| Wszelkie gatunki nieprzema- Skład we Lwowie, w apt. pp. P. Mikolascha, Z 
łezat ap; w Halicsu [x] A. Gottzonar apt, w Hustażymie [x] W. Czerski, w Ja- 4 kalnej styryjskiej burki lub materji 


yg. Ruckora J. Boisera,“ 


( Pisma Franciszka Wężyka 


M POEZJE z pośmiertnych rękopisów, 3 tomy w wielkiej SE. A EN s RES CC kowiea spi, ua B 
cena 6 zł. = SKC ooume ap, WOM Po a apt, W e A tego rodzaju w rozmaitych kolo- rener cto (24); 
4 | Tom I. Tłómaczenia klasyków. Tom II. Utwory dramatyczne z do- mionce pi L. Zawałkiowicz, w Krakowe [x] dr. Flor. Sawiczewski, ap., Ls] , pG i kod Gi policzai R b z K> (4 g | 
W. kiedy 4 rac J p J4 SIĘ na me-iwgzelkiego rodzaju jako to: okrągłe Suggs - Patent, Argander, Dnmas i Bustna, 


apt., [xf] M. Jawornicki, erha Wiśniewski upt., [xf*| Jozef Jabu, (x 
w 


M deniem urywkowych pamiętników autora.. Tom III. Poezje liryczne, 0- A, Baman apt., Ad. Siedlecki apt. [*|, 


mamowse [1] Ant. Xtlisr spt, w Lisku $ try najtaniej i wysyłają się za za-|brenery z otworem, przecięte, wklęsłe i Brónnera [w ołowianiku, żelazie lub mo- 


kolieanościowe i inne pomniejsze z dodaniem bibliografii.) E Al: R. E POE aj FKaskorziowicza E 1: ; h iwieksz , i wielkich iloś i 
$ | + Do nabycia we wszystkich księgarniach miejscowych i na prowincji, alk a a Wary ej nart Laun w Podgora |a] 8; m g Jiczentem. 4058 7—8 |siądzuj sę w ine SCHWEICKHA LT et Gu > s 
f a M; jri* r ji + ` Gajdęczk: (è ul. acha i EPIT 3 "4 A « | ) s J pi | 
<ż ARARKKAAJE z BE aż PRII IIN AAA wady w Bodotwwnse aj Jor aN, ape. w Stanisłówote J ohann Giinzberg, Fabrik für Gas- nud AR? m REA Artikel , > «w 
L. 3110 | | | bany aji, w Sambora [af] kiekdewie pł (eh CJA Marsh JE w Stryju Tuchwaarenhandlung w Graz, Styrja. we WIEDNIU, Wieden, Weyringergasse Nr. 11. td 
f . án Si i, apt. „K poin (x7*] b. iogiewicz_ap., , . EWĄ 4 
Og łoszenie. st) A. Moraw LU e] dich. a” fes e PAW xf] WE A. We 70,9,9,9,9,0,0 © © © © © ©, 0,.0,47,9,9,9 OOODOOODOOODCOOCK M 
i wek. m y zane: pron zr) odnowi L. Chygack! (af w kk” Š A pen A y 
Dyrekcja Zakładu karnego dla mężczyzn we Lwowie sprzedaje Kod l p an PET RK R. AE a) Nddasstmentw w, - m ams 
począwsty od dnia 1. stycznia 1879 Zoeso aie La) 3h; Gol, w Usterka Lej J. odt Eptekarze Mikolajów AIGA f Fowarzy Stwo- a * 
H . x] J. Aleksiewicz apt. b —53 | 
wyroby własne z czystej wełny owczej, AR R g 
: : rk z j ; j : ü - ; 
_ które na wystawie krajowej i przemysłowej we Lwowie w roku 1877 alicylowa woda do ust, Adłatych faeet VI m E 3 4 
 medniem zasługi odznaczone zostały, po zniżonych cenach. ści umiejętności leczenia chorób w ustach, wyborny środek gif) / © a 
Lwów d. 24. grudnia 1878. ochronny przectw bolom zębów działający erzeźwiająco i ni-) ę y ( [. | . f 
eg - | szcząco zgniliznę. Cena 6U ct. A : j 
Hołdasiewicz, Macukiewicz, A. MOLL, c. k. nadworny liwerant we Wiedniu. $ s A) - i s 
4202 1—3 c. k. dyrektor, c. k. zarządca, , ZE EN ERAN > y Krakowie g 4 
BTO E zodiak EE : = - Tę, > Ao y 
A OODOOOOOOC BOOCOOOOOOC A ý JE Tai wypłaca członkom swym począwszy od %2. stycz= x ' 
3 o . J Ciągnienie dnia 2. stycznia 1879 : D o (A łaconycl ździerni 
è E a NU SAZNIENIE ANIU ©. Siy nia 1879 od udziałów wpłaconych przed l. października b. r © 
3 E. Scheringa Esencja zpepsiny %8 | 6-4 | ° 
& (płyn na trawienie) według * i E 5 Yy 
: Dr. Oskara Liebreich. e | l ma o | 
Według badań panó fesorów dr. Panum i dr. H aj- A 1 
0 snoozie prana z ną, u (Q ( | ledeńskie losy | Losy kredytowe PUREE | 
rzypadłości chorobli uj o się Z jni p i R p ', Mi j ; ; 
0) pierpadioioi opoponlivogo „doladia, (okaznigooeo wadi aakya Q9 Ù Tylko 2 zł i stomprl. | Tylko 3 zł 50 ct.” i stempel na rachunek dywidendy za r. 1878, - 
è leży T to baczyć, że fiszki epatrzone s marką ochronną C} £ === Obie razem tylko 6 zł. i stempel. = | F i z MTTETY ` i 
> ES k < 4 . > QY Cuna b4 złr. 400.000! a PE które w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za 
_ Q +. Scherings, Grüne Apotheke w Berlinie, Q) (wera pq Sn PERO okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą. = J 
4 Chausseestrasse 21. eF Wächslergeschäft der Administration Zraków d. 20 f A 
|) We LWOWIE do nabycia w api. PIOTRA MIKOLASCHA, ()| we WIEDNIU MERCUR: we WIEDNIU - Kraków d. . grudnia 1878. k TDP 
9 ; i w apt. ZYGMUNTA RUCKERA. © "i Wollzeile 18. 331 , Wollzeile 18. i i aAA D k ° X 
4 . Cena flaszki I mir. 25 centów. 2591 8—? A s Ch. cj 3573 5—7 | Przedruk nie będzie płacony. yre cJ A. i 3 
POOOOOOOOOOOC T p T „ag pis T POAXANOOOODODODCOOODOGOCK 
zró -r TE EE AOC TAC AER EN E AR RAWY IOWA E w TY ywa ea SO A A A RA AOI a 


le J, Bobrzański i K. Groman. Qdpowiedzininy redaktor Jan Dobrzań ki. Z drukarni „ Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


